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PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


Zmiana polityki niemieckiej 
w Austrii 


MANCHESTER GUARDIAN (li- 
beralny): 


Należy wkrótce oczekiwać 
zmiany w polityce . niemieckiej 
w odniesieniu do Austrji. Nie 
oznacza to odstępstwa od idei 
Anschlussu — "дет, która, јако 
jedna z nielicznych, przetrwa 
upadek nazizmu, która będzie 
żyła nawet w Niemczech komu- 
mistycznych. 

Hitler dąży do Anschlussu za 
wszelką cenę. Wszyscy, którzy 
są z nim zgodni, pragną dopiąć 
do tego w jaknajkrótszym cza- 
sie — gdyby wytworzyła się sy- 
tuacja. umożliwiająca połącze- 
nie natychmiastowe, Niemcy nie 
przepuściłyby okazji. 

Był czas, gdy Hitler nie wy- 
obrażał sobie dokonania An- 
schlussu bez rozlewu krwi. Póź- 
niej osłabienie Włoch wojną w 
Afryce, czy też sankcjami, kaza- 
ło mu: wierzyć w natychmiasto- 
we swe zwycięstwo, ale sukcesy 
włoskie znów zmieniły jego punkt 
widzenia. 

Generał Goering. tak samo 
zresztą, jak Hitler т von Papen. 
są dziś wyrazicielami idej, że po- 
nieważ Austrja i tak będzie nie- 


miecka, więc nie jest tak ko- 
nieczne, aby nią się stała nie- 
zwłocznie. 


Tymczasem zwycięstwo wło- 
skie odsłoniło nowe możliwości. 
Faszyzm i narodowy socjalizm 
są w bliskiem pokrewieństwie. 
Obydwa operują chętnie polity- 
ка ..faktów dokonanych“. [stnie- 
je zatem możliwość tworzenia 
bloku faszystowskiego czy naro- 
dowo-socjalistycznego, obejmu- 
jącego Niemcy, Włochy, Polskę. 
a może później i Japonję. 

Nie można mówić o zgodzie 
między Niemcami i- Włochami 
tak długo, dopóki kwestja An- 
schlussu będzie paląca, gdyż Au: 
strja jest dla Włoch tem. czem 
Belgja 1 wybrzeża północne 
Francji dla Anglji — zasadniczą 
kwestją bezpieczeństwa. Ale je: 
żeli Niemcy zdecydują się odło- 
‚ żyć Anschluss w nieskończoność, 
wtedy bezwątpienia, układ wło- 
sko-niemiecki będzie realny. 

W momencie. gdy Włochy to- 
ną w obliczu wzmocnionych 


sankcyj, lub nawet wojny — 
zbliżenie ich do Niemiec stanie 
się im wygodniejsze, niż dzisiaj. 
Podstawą ekonomiczną porozu- 
mienia byłby podział wpływów 
gospodarczych па _ południo- 
wschodzie Europy .(głównie w 
krajach bałkańskich) z całkowi- 
tem wyłączeniem od udziałów 
Francji, Anglji i Rosji. 


Ta polityka poza zyskami ma- 
terjalnemi miałaby charakter 
romantyczny, ale musiałaby się 
liczyć poważnie z popularnością 
niemieckiej koncepcji świata 
(.Weltanschauung“). 


Kulisy zmian rządowych 


NEPSZAVA (social-demokr.) Bu- 
dapest: 


Zmiany w rządzie Schuschnig- 
ga i wyjazd wice-kanclerza 
Starhemberga mogą być rozu- 
miane jako drugi akt skandalu 
Tow. Ubezpieczeniowego .„Phoe- 
nix“. Co zaś prawdopodobniej- 
sze. afera ..Рһоепіх‘а“ wywołała 
głębszy rozdźwięk pomiędzy 
dwoma odłamami rządzącemi. 
Oddźwięk ten osiągnął maksy- 
malne natężenie w dniu 10 maja 
w zajściach. które rozegrały się 
przy udziale Heimwehry i kato- 
lickiego Freiheitsbundu. 


Mówimy o dwóch odłamach 
rządzących. a właściwie należy 
jeszcze odróżnić w łonie tych 
dwóch аксуу dwie grupy. 
Pierwszą stanowią dawni chrze- 
ścijańscy demokraci, wyznający 
zasady polityki umiarkowanej 
iz tej racji mało popularni w 
sferach faszystowskich. Grupie 
tej przewodzą Konczak i Schus- 
schnigg — drugiej zaś Berger: 
Waldenegg. Starhemberg i Fey. 


Zwolennicy  zróżniczkowania 
mogą jeszcze wydzielić z kół ро: 
przednio zbliżonych do rządu 
osoby skompromitowane w afe- 
rze „Phoenixa” i tych, którzy z 
tem nie m'eli nic wspólnego — 
tych, którzy odgrywali wybit: 
niejszą rolę w zamordowaniu 
kanclerza Dollfussa i tych, któ 
rych lojalność jest absolutna. 

Odejście Fey'a i Karwinsky' ego 
z rządu austrjackiego stanowi 
ostateczne zlikwidowanie spra 
wy Dollfussa na platformie po- 
litycznej. Со zaś do afery „Phoe 


nixa to rozwiązanie jej nastą- 
pi bezzwłocznie po zlikwidowa- 
niu panów Vaugoin i Strafelli. 

Jest zresztą publiczną tajem- 
nicą, że osób skompromitowa- 
nych w aferze „Phoenixa* było 
o wiele więcej, niż notowała to 
prasa krajowa. Na polu likwida- 
cji tej upadłości, opartej o ko- 
rupcję, rozegra się bezpardono- 
wa walka o władzę między dwie- 
ma frakcjami rządzącemi. 

Jest rzeczą jasną, że przesile- 
nie polityczne w Austrji ma rów- 
nież swe podłoże zewnętrzne. 
Heimwehra zdeklarowała się ja- 
ko bojowniczka faszyzmu au- 
strjackiego i proponuje reformę 
ustroju według wzorów wzię: 
tych z półwyspu apenińskiego. 
Oczywiście w tej zmianie ustro- 
ju. książę Starhemberg przezna- 
cza sobie rolę wodza. 


Przygotujmy drugą Marne'ę 
„LE FRANCISTE : 


„Wybory wykazały upadek 
zdrowego rozsądku. Nie pozwól- 
my. aby klęska była wyzyskana. 


Pobici pod Charleroi, pokona- 
ni pod Morhange, cofając się bez- 
ladnie, bez amunicji, bez siły, — 
żołnierze 1914 roku znaleźli wo- 
dza. który zatrzymał ich w u- 
cieczce, podniósł na duchu i rzu- 
cił naprzód... 

W jednej chwili odzyskali 
wiarę i odwagę, ze zwyciężonych 
przemienili się w zwycięzców 
* to była Marnea, która ocaliła 
Ojczyznę! 

Dziś jesteśmy 
i Morhange... 

Gotujmy wewnętrzną Marne'ę, 
która ocali Francję od niebez- 
pieczeństwa bolszewizmu.“ 


pod Charleroi 


dla cery połyskującej 

skłonnej do wagrów 
mydłe alkaliczne 
KARPIŃSKIEGO 
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AUTOPORTRET 
STANISŁAWA 
' WYSPIAŃSKIEGO 


(pastel) 
fot. E. KOCH 


7 WYSTAWY 
NIEZNANYCH 
DZIEŁ WYS- 
PIAŃSKIEGO 
W WARSZAWIE 
(do artykułu na str. 4) 


St Wyspiański 


Są w tej chwili otwarte w War- 
szawie dwie wystawy, dokoła 
których unosi się niewątpliwy 
opar skandalu. W jednym wy- 
padku — z racji trzasku i wrza- 
sku, który towarzyszył jej zam- 
knięciu — mówimy o wystawie 
prac Szukalskiego w IPS-ie. 

W drugim wypadku skandalem 
jest kamienna obojętność z jaką 
wystawę przyjęto. Mowa tu o wy- 
stawie nieznanych prac Wyspiań- 
skiego. 

Wystawa ta, jeżeli idzie o stro- 
nę reklamiarską, zorganizowana 
jest niefachowo — to prawda. Or- 
ganizatorzy jej sądzili, że kilka- 
dziesiąt nieznanych prac Wy- 
spiańskiego — to magnes zupełnie 
dostateczny dla przyciągnięcia 
nietylko znawców, miłośników 
sztuki, artystów, snobów, oraz 
czynników najmiłościwiej naszą 
sztuką rządzących — ale i naj- 
szerszych warstw społecznych, z 
młodzieżą na czele. 


Przypuszczano, że cocktailam! 
osładzać wypadą tylko takie wer- 
nisaże, na które nikt inaczejby 
nie przyszedi. Sądzono, że Wy- 
spiański wystarczy sam — bez 
cocktaili, bez sznurów lśniących 
rządowych i dyplomatycznych li- 
muzyn na otwarciu, bez „рате- 
franse“ i bez całego tego snobi- 


Portret Parviego (pastel) 


stycznego toniku, jakim odzna- 
czają się wszystkie wernisaże w 
Warszawie. (Na całym świecie 
zresztą też). 

Okazało się. że szlachetne złu- 


St. Wyspiański 
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Zofia Norblin - Chrzanoroska 


Arłystyczne 


dzenia organizatorów były wła- 


„śnie tylko — złudzeniami. 


- Liczono na kulturę Warszawy. 
Srodze się przeliczono. | tu wła- 
śnie zaczyna się skandal. 


Ale przedewszystkiem omówn- 
my wystawę — skandal zostawi- 
my na koniec. 

Wystawa jest niezmiernie inte- 
resująca. Zawiera przeszło pięć- 
dziesiąt szkiców, rysunków i pa- 
steli Wyspiańskiego, rękopisy, li- 
sty i fragmenty literackie, a tak- 
że — prawdziwe curiosum — 
cztery płaskorzeżby, dowodzące, 
że i w tej obcej sobie dziedzinie 
olbrzymi talent Wyspiańskiego 
wypowiadał się swobodnie, po- 
czynając od pierwszych prób. 
Najciekawsze jednak rzeczy, 
wspaniałe, może najlepsze por- 
trety jakie artysta kiedykolwiek 
stworzył — to cztery arcydzieła, 
które ilustrują niniejsze sprawo- 
zdanie. Cztery portrety męskie 
pelne charakteru, znakomite w 


skandale Warszawy 


swoistej technice, nieporównane 
w ujęciu psychologicznem. 

Przedewszystkiem pastelowy 
autoportret Wyspiańskiego, jeden 
z najlepszych, jakie istnieją. Pło- 
wa głowa, pełna zadumy i melan- 
cholji. występuje z niezwykłą 
wyrazistością na jaskrawem, sza- 
firowem tle. 

А i te trzy inne portrety — cóż 
za świetne syntezy psycholo- 
giczne, wypowiedziane techniką 
malarską! 

Żuławski — chmura myśli na 
czole—zaduma poety w oczach— 
zwierzęca zmysłowość w ustach. 

Lange: spekulacyjne czoło tal- 
mudysty — ruchliwy, węszący 
nos pachciarza — przenikliwe, 
sprytne oczy djalektyka — roz- 


wichrzone włosy burzyciela. 


Parvi: asymetryczna fizjogno- 
mja degenerata — chłodne, iro- 
niczne. spojrzenie uczonego — 7а- 
PRE policzki ascety — wzgar- 

liwe wykrzywione usta mizan- 
tropa. Cały człowiek w kilku lin- 


jach. 
Technika niezmiernie dla Wy- 
spiańskiego _charakterystyczna, 


ostro obrysowane kontury, -swo- 
boda rysunku mistrzowska, (Par- 
vi — wykonany pastelem, tamte 
oba portrety —. węglem). Portret 
Langego — gdyby ktoś zapyty- 
wał o artystyczne parantele Wy- 
spiańskiego — to niemal świadec- 
two urodzenia artysty: powiesić 
óbok niego którykolwiek rysunek 
Matejki — a odrazu te dwa ogni- 
wa sztuki polskiej staną w oczach 
laika złączone ze sobą w sposób 
nierozerwalny. 7 akiemi zestawie- 
niami powinny operować rozum- 
nie prowadzone muzea, jeżeli ma- 
ją spełniać swe zadanie — arty- 


stycznego kształcenia społeczeń- 


stwa. 

Są jeszcze na tej wystawie dzie- 
la inne — które mogą się podo- 
bać lub nie, ale jako przyczynek 
do twórczości Wyspiańskiego ma- 
ją wartość niezaprzeczoną, Więc 
np. osiem szkiców do witraży wa- 
welskich, z których, jak wiadomo, 


dwa tylko doczekały się realiza- 


cji. Tutaj mamy całość, pierwszą 
wizję artysty zanotowaną szkico- 


Wszystkie zdjęcia 
E. Koch 


St. Wyspiański 


wo, ołówkiem. Kilkanaście pro- 
jektów kostjumów do „Legendy“ 
— to znów zamknięty cykl, który 
powinien znaleźć się w jednej z 
instytucji „krzewiących kulturę 


teatralną" w Polsce. Kilkadziesiąt 


innych rysunków — zawsze zdra- 
dzających lwi pazur artysty = 
interesować będzie ludzi pozosta- 
jących w bliższym kontakcie ze 
sztuką. Wielki pastel, zatytuło- 
wany „Skarby Sezamu“, może 
dzisiejszemu widzowi nie trafiać 
do przekonania przez przelado- 
wanie treścią literacką — jest jed- 
nak jako wyraz dążeń artysty w 
danym okresie twórczości bardzo 
charakterystyczny. 

Słowem — wystawa. pomimo 


"braku reklamy, pomimo braku 


możnych „protektorów“ i szum- 
nie brzmiących „komitetów hono- 
rowych* — jest z punktu widze- 
nia artystycznego doniosłym ewe- 
петепіет. Zdawałoby się więc, 
że publiczność powinna rozsa- 
dzać szczupłe ściany sali Philipsa 
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Portret A. Langego 
(rysunek węglem) 


na Mazowieckiej, że powinny się 
w bramie tworzyć „ogonki“ cze- 
kających na swoją kolej, że mło- 
dzież szkolna, zwłaszcza klasy 
wyższe, powinny grupami, wy- 
cieczkami całemi zwiedzać wy- 
stawę. - 

Gdzietam... 

Wchodzę. Pusto. Dwie starsze 
panie, takie, со to były młode, (i 
nosiły uczesania а la Cléo de Me- 
rode, kiedy Wyspiański był mło- 
dy) — oglądają wystawę z wi- 
docznem wzruszeniem. Dwie ma- 
łe pensjonareczki — niezupełnie 
zorjentowane, co mają przed sobą 
— starają się wniknąć w głębię 
sztuki Wyspiańskiego. Jakiś pan 
wpadł jak po ogień — spojrzał, 
przeleciał — i poszedł. Zapytuję 
organizatorki o frekwencję. Pa- 
dają gorzkie słowa: . Warszawa, 
nie potrzebuje sztuki. Warszawa 
nie zna wartości Wyspiańskiego. 
Nie przychodzi nikt — albo_pra- 
wie. Wycieczki? — Skądże. Mło- 
dzież przychodzi nieliczna, w po- 


jedynkę, z własnej ochoty. Wy- 
cieczki, owszem, były dwie od 
czasu otwarcia. wystaw. Obie — 
żydorskie. | obie robotnicze“. 

To chyba najmocniejszy poli- 
czek moralny, jaki mogła otrzy- 
mać „elita kulturalna stolicy” od 
jej „mniejszości“. 

Przypominam sobie przed kil- 
kunastu miesiącami pewną ..obo- 
wiązującą* półurzędową impre- 
zę wystawową. przy akompanja- 
mencie huku frazesów, równie 
pustych, jak bałamutnych. Słyń- 
ną wystawę „Polska і Pulacy w 
świecie“, na którą pędzono mło- 
dzież szkolną choćby pod ogniem 
karabinów maszynowych — bez 
możliwości protestu. I pokazywa- 
no młodzieży kilometry banialuk, 
przybranych w niedołężną formę 
artystyczną. 

Ти — mała salka. Ale w niej — 
dzieła wspaniałe artysty wielkie- 
go, którego młode pokolenie pra- 
wie nie zna. Czy niema już nau- 
czycieli rysunków w naszych 
szkołach? Czy uważają oni, że le- 
piej jest kierować wycieczki 
szkolne na pornograficzne salono- 
we konterfekty „Гаде“ Styki, niż 
pokazać tej młodzieży dzieła Wy- 
spiańskiego? 

Że nie przyszła „elita — am 
umysłowa, ani ta „miarodajna — 
to poniekąd zrozumiałe. Ta pierw 
sza — interesuje się tylko tem, co 
modne w danym sezonie. Wy- 
spiański oczywiście, zdążył wyjść 
z mody od chwili, kiedy umarł. 

Ta druga — pożal się Boże! 
Gdyby Wyspiański malował pro- 
jekty na suknie damskie, albo 
eiykiety dla koniaku, wtedy, no 
może, może... Ze względu na 
„sympatyczne tematy“ — ten i 
ów pewnoby się i pofatygował. 
Ale tak? Portret? | nie generała? 
Ani ministra? Kto to był ten Lan- 
ge? Co on dziś może kogo obcho- 
dzić? Dobry rysunek? Nic шше 
to nie wzrusza! 

No pewno. Partja brydża do- 
starcza ostrzejszych emocji. 

Że zatem ci wszyscy, których 
urzędowym obowiązkiem nie by- 
lo przyjść na wystawę, ше przy- 


szli — to znając Warszawę, moż- 
na łatwo zrozumieć. 

Ale ci inni? Ci, którzy sztuką 
polską w tej chwili rządzą? Któ- 
rzy kształcą młodzież, którzy ro- 
bią zakupy dla muzeów, decydu- 
ją o subwenejach i stypendjach, 
z publicznych, podatkoroych pie- 
niędzy... Chyba ci ludzie mają 
obowiązek zainteresować się wy- 
sławą, obejrzeć ją — i wcielić 
większość dzieł wystawionych do 
aaszych, jakże ubogich w arcy- 
dzieła, muzeów? 

Ale cóż... Nie było wernisażu— 
więc wogóle nikt ze „sfer“ o wy- 
stawie nie wie. Chociaż „sfery“ 
były o wystawie gorliwie zawia- 
damiane. cała prasa zamieszczała 
wzmianki, a recenzenci o wysta- 
wie piszą — i piszą z entuzjaz- 
mem. 

Ostatecznie, że sobie pan na- 
czelnik wydziału Sztuki i Kultu- 
ry.odmówił wysokiej artystycz- 
nej satysłakcji obejrzenia znako- 
mitych prac Wyspiańskiego — to 
rzecz zrozumiała. Pan naczelnik 
lubi wyrzeczenia. A zresztą, pia- 
stując jednocześnie oprócz tej 
funkcji jeszcze miele imnych — 
zapewne musiał z tak nieważnej 
drobnostki, jak uświetnienie swą 
obecnością wystawy  Wyspiań- 
skiego, zrezygnować. Na rzecz in- 
nych — nie wątpimy, że znacznie 
ważniejszych czynności. 

Inne drobniejsze bonzy — za 
przykładem swego szefa zignoro- 
wały wystawę również. l nicby 
nas to nie obchodziło, że „czynni- 
kom“ nie zależy na pogłębianiu 
swej kultury osobistej. Trudno, 
przyzwyczajono nas już i do te- 
go, że w Min. Wyznań i Oświaty 
zdarzają się nawet dygnitarze 
domowem wykształceniem. Bóg z 
nimi. 

Chodzi jednak o to, że zgroma- 
dzone na wystawie nieznane dzie- 
а Wyspiańskiego są do nabycia. 
A że należą do osób, znajdują- 
cych się w bardzo trudnych wa- 
runkach materjalnych — przeto 
są do nabycia za bezcen. 

Jeżeli „czynniki“ nie zaintere- 


sują się tą sprawą, to znakomite 
rysunki, pastele, i płaskorzeźby 
rczproszą się, rozdrapane przez 
handlarzy — poczem naturalną 
koleją rzeczy muzea nasze naby- 
mać je będą za lat dwadzieścia z 
dziesiątej ręki — naturalnie odpo- 
wiednio drożej. 

Słowem — okazja ucieknie. 

Tak, używam rozmyślnie ku- 
pieckiego określenia „okazja“. Bo 
okazją jest niewątpliwie nabycie 
portretów Wyspiańskiego — i to 
portretów znakomitych — po ce- 
nach, wynoszących okolo półtora 
tysiąca złotych za sztukę. Czyli 
mniej — znacznie mniej — niż 
dobry portrecista bierze dziś za 
portret. „Okazją“ nieprawdopo- 
dobną jest też możność kupienia 
szkiców do witraży Wawelskich 
— ryczałtem, za kilkaset złotych! 
Przedmiot dla historii sztuki pol- 
skiej nieoceniony! 

Już jednak zjawiają się po- 
szczególne osoby, zgłaszając goto- 
wość nabycia „rozparcelowa- 
nych“ szkiców, ро jednej sztuce, 
po dwie... I tylko artystyczne su- 
mienie właścicieli zabrania im 
dokonania podobnie barbarzyń- 
skiej tranzakcji. Ale ostatecznie— 
wymagać od tych ludzi bohater- 
stwa w imię sztuki nie można. Је- 
żeli Państwo nie przywiązuje wa- 
gi do zachowania tej spuścizny w 
całości — dlaczegóżbyśmy mieli 
tem brzemieniem obciążać skrom- 
nego człowieka prywatnego—nie 
bogacza, i nie rentjera? Człowie- 
ka, który rozstać się chce z tą 
umiłowaną kolekcją — bo must. 
I gdy go potrzeba mocniej jesz- 
cze przyciśnie — to sprzeda i po 
kawałku. A mądre żydki ze Świę- 
tokrzyskiej tylko na taką chwilę 
slabości czekają... 

Tak się oto przedstawia w całej 
swej okazałości skandal z wysta- 
wą Wyspiańskiego w stołecznem 
mieście Warszawie, Roku Pań- 
skiego 1936-go. 

Drugi skandal — skandal 2 
Szukalskim, omówimy szczegóło- 
wo w następnym: numerze „змла- 
ta. 


WYSTAWA 


NIEZNANYCH DZIEŁ WYSPIAŃSKIEGO 


e Otwarta od 11-ej do 18-ej, ul. Mazowiecka 9. 


WYSTAWA PRAC SZUKALSKIEGO I JEGO UCZNIÓW 


Otwarta od 11-ej do 20-еј, ul. Ossolińskich, Hotel Europejski. 
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POŁÓW 


Fikcyjne ubóstwo 


„Towarzysz“ Вит. obecny 
premjer Francii, jest bardzo jas- 
krawym socjalistą. To mu nie 
przeszkadza być ogromnie boga- 
tym człowiekiem. Ogromnie bo- 
gatym nie na polskie. nędzarskie 
stosunki. ale na stosunki francu- 


skie, gdzie bogaci ludzie mają. 


naprawdę kolosalne pieniądze. 
nietylko kolosalne- długi, jak 
u nas. н 


Towarzysz“ Blum posiada za- 
tem to, co posiadata wszyscy te- 
pieni przez niego burżuje. krwa- 
wica robotniczą się tuczacy. Ma 
więc książęce. wspaniałe auto 
Inksusowe  natdroższet marki 
Hispano-Sniza. T oczywiście szo- 
fera — w liberti. wygalonowane- 
ко i nader służbistego. 


Ale tem autem nrywatnem 
ieżdzi .towarzysz* Blum tylko 
tam. gdzie jest prywatnym czło- 
wiekiem — to znaczy do Biarritz. 
do luksusowych hoteli. na słodki 
wvnoczynek no demagogicznych 
gardłowaniach. ; 

Natomiast gedy towarzysz" 
Blum wvstepuje... parłyjnie. czv- 
Ji w roli .towarzvsza*. gdy te- 
dzie do zapadłet dziury prowin- 
стопајтеТ na meetine wyborczy 
tłumaczyć swym wvborcom. że 
kantrkandvdat test krwiopiica i 
svbarvła. on zaś. Blum. jest bra- 
tem ludu i człowiekiem skrom- 
nvch wymasań — o. wtedv auto 
Bluma wvglada zupełnie таслет! 


Na takie okazte van Blum no- 
siada zgrnchołanesa. nrzednoto- 
noweso Fordziaka bez żadne; 
nrezencii. a przy kierownicv 7a- 
siadą wierna małżonka. nani Blu- 
mowa. i osobiście prowadzi ..wy- 
barczy* eruchot mężowski. 

Że јо nibv — jesteśmv ludzie 
nrości. I niezamożni. I na 570- 
fera nas nie stać. towarzysze. Sa- 
mi to przecież widzicie... 


Przyroda — I pieniądze 


Pisarz ansielski z przed lat stu. 
Landor. zrobił w swych ..Imagi- 
nary Conversations“ słuszna u- 
wage: że żywe stare drzewa sa 
w czasach obecnych jedyną jesz- 
cze rzecza. której nie można ku- 
pić za pieniądze. Za pieniądze 
rzeki onuszczaja swe łożyska. 
przebijają góry i idą do miast. 


\ 


Mr 


Pałace i piramidy powstają za 
pieniądze. (Dodamy od siebie: 
można je też za pieniądze... ro- 
zebrać na kawałki. i przewieźć 
„żywcem z Europy lub Afryki 
do Stanów Zjednoczonych). Za 
pieniądze wolny nieraz duch 
człowieczy gnie się i paczy. (Za 
pieniądze można mieć najpięk- 
niejsze kobiety. Za pieniądze ku- 
puje się dzisiaj młodość i mi- 
łość, — przypisek upartego nur- 
ka). Tylko w obliczu starego 
drzewa pieniądz jest naprawdę 
marnością — twierdzi Landor. 


Ma rację. Niechże najmożniej* 
szy nabab amerykański sprobu- 
je przeflancować do swego parku 
pięćsetletni dąb z puszczy Biało- 
wieskiej, tak jak przenosi bezce- 
remonjalnie średniowieczne fran- 
cuskie zamczysko. Stary dąb się 
nie da. Choćby na tę operację 
wydano miljony... 


No, to przecież піс nowego — 
zgrymasi ten i ów czytelnik. 


Nie przeczę. Ale jest to jedna 
z tych prawd. o których się nie- 
dość często myśli. A warto. 


WYJAŚNIENIE 


W związku z nołatką naszą w 
numerze 25 z dn. 6 czerwca r. b. 
pod tytułem ..Nie bądźmy zaro- 
zumiali*, otrzymaliśmy od dy- 
rekcji hotelu Bristol w Warsza- 
wie wyjaśnienie. które chętnie 
gwoli bezstronności zamieszcza- 
my. Pisaliśmy: 


„Oto (cytujemy za miesięczni- 
kiem TOURING. organem Pol- 


skiego Touring Klubu), francu- 


s, 


PER ES" 


skie wydawnictwo informacyjne 
dla turystów GUIDE GASTRO- 
NOMIQUE DE LA FRANCE 
(Paris). drukuje na str. 404-ет: 
POLSKA. WARSZAWA. HOTEL 
BRISTOL. ŹLE URZADZONY. 
POKOTE ZAPLUSKWIONE. 
JEDZENIE PROSTE. UNIKAĆ." 


Dyrekcja hotelu -Bristol nato- 
miast wyjaśnia: 


„Rzecz sie przedstawia inaczej. 
Oto GUIDE GASTRONOMIOUE 
DE LA FRANCE na rok 1933 str. 
404 podaje: 


POLOGNE. VARSOVIE. 
IrHOTEL DE L'EUROPE ET 
L'HOTEL BRISTOL SONT MAL 
TENUS ЕТ LES CHAMBRES 
REMPLIES БЕ PUNAISES. 
CUISINE DE GARGOTTE. A 
EVITER. 


cżyli mówi o droóch pierwszo- 
rzednuch hotelach marszamskich. 
a nietylko o Hotelu Bristol. Cza- 
sopismo TOURING  niedokła- 
dność te PRZEOCZYŁO. 


Miesiecznik TOURING m ma- 
in 1936 roku nodaie. m dodatku 
nieściśle. notatke z mudamnictwa 
jrancuskieśo z roku 1933. Сти to 
nie zapóźno i czy to nie myślada 
na sztuch mumierzon specialnie 
przeciwko Hotelomi Bristol? Czu 
podawanie takich  miadomości 
bez uprzednieso  spramdzenia 
yrzyczunia sie do szerzenia nrzez 
argan Polskieśo Tourins Klubu 
idei turystyki  mosśóle. czy 
wzmianka ta. то razie przedruko- 
mania iei przez nrase zagranicz- 
na. ma mpłynać' na mzmożenie 
ruchu turwstycznego z zagranicy 


do Polski?" 


W zakończenin sweso listu dv- 
текста hotelu Bristol wyraża 
mniemanie. że niepochlebna пот- 
та Guide Gastronomiane o hote- 
lach warszawskich płvneła ze 
wzsledów bardzo ... specjalnych, 


М>: ze swej strony czekamy te- 
raz, jak rzecz wytłumaczy Polski 
Touring Klub: dlaczego лата! nie- 
iednakowe stanowisko wobec obu 
hoteli polskich. wymienionych w 
notatce francuskiego czasopisma? 
I dlaczego o tej notatce przypo- 
mniał sobie ... w trzy lata po je] 
ukazaniu się? 


Uparty nurek 


КИБ КӨШ СУ КИК КЕ ҮМ 


Zdjęcia W. Pikiel. 


INY. w ŁAZIENKACH 


Wiceminister Bobkowski w rozmowie z panią Martin 


(l nagroda). 


Generat Burkhardt. Bukacki wręcza nagrodę pani Wandzie B. 


= 


Pałacyk króla Stasia ożył na- 
gle któregoś czerwcowego wieczo- 
ra, dzięki staraniom pań Heleny 
Bobkowskiej, Wandy Orlicz-Dre- 
szefowej i Jadwigi Barthel de 
Weydenthal. Przez komnaty kró- 
lewskie przewinął się korowód 
barwnych i stylowych: toalet ko- 
biecych — wykonanych w kraju, 
rękoma polskich: pracowników i 
pracownie. Chodziło bowiem: o 
konkurs na najpiękniejszą toale- 
tę z polskiego materjału,'o mani- 
festację zmierzającą do popiera- 


nia przemysłu krajowego, do za- 


rzucenia złego zwyczaju „chwa- 
lenia co cudze“. 


Ale „wieczór stylowy“ w Ła- 
zienkach Królewskich miał jesz- 
cze inny . cel: Zorganizowany 
przez Unję Polskich Związków 
Obrończyń Ojczyzny  (Fidac — 
żeński), której przewodniczy Pani 


Marszałkowa Piłsudska: miał za 
zadanie przyjście z pomocą we- 
teranom ostatnich walk niepodle- 
glościowych, oraz bezrobotnym, 
pozostającym pod opieką: Unii. 
Pokaźny dochód otrzymany z 
wieczoru świadczy, że cel został 
csiągnięty. 

Nagrodę pierwszą (piękny wa- 
chlarz ofiarowany przez p. Bob- 
kowską) otrzymała za stylową 
suknię Louis. XV pani Martinowa. 
Drugą pani Soboltowa, trzecią 
pani Wanda B., czwartą pani 
Tarnawska. Ponadto wyróżnione 
zostały toalety. pp. Babińskiej, 
Hergetowej i. Porayskiej. . Wie- 
czór urozmaiciły produkcje arty- 
styczne pań Horbowskiej i Hula- 
nickiej. а OBIE 

Wśród -zebranych zauważyliś- 
my wiele osób ze-świata intelek- 
tualnego stolicy. Obecni byli m. 
inn. ministrowie Schaetzel i Bob- 


kowski, - gen. dyw. Burhardt-Bu- 


kacki, woj. Jurgelewicz, przed- 
„stawiciele dyplomatyczni. kilku 
państw cudzoziemskich, rtm. Bo- 
homolec (który na yachcie „Dal“ 
przepłynął Atlantyk), ze świata 
„artystycznego panie Kamińska 1 
Balcerkiewiczówna. i t. d. i t. d. 


; Fragment defilady pań. Ж 


_W miłym nastroju bawioho . sig 


.skromnie..aez doskonale, do chwi- 
li kiedy jutrzenka. odbijając się 
ме. królewskich. stawach, dała 
znać, że pora wracać. . -= . 

Atmosfera wieczoru odbiegaia 


znacznie od normalnej warszaw- 


skiej atmosfery balowej. nasyco- 


nej zwykle oparami dymu.i alko- 
holu: Dlatego też z żalem opusz- 
czano .pałacyk, wyrażając życze- 


„nie, aby. w bieżącym sezonie let- 


nim odbył się chociaż jeszcze je- 


den wieczór podobny. (p.) 


001000 800000 


Stanislawa Kuszelerska 


PRZYZWOITOŚĆ 


Trudno mówić o sprawiedli- 
wości przy dzisiejszym ustroju 
społecznym. Ale czy, wobec te- 
go. należy zapominać... nawet o 
przyzwoitości” Ogladałam nie- 
dawno nowozbudowaną fabrykę 
wyrobów tytoniowych w Gro- 
dnie. Piękny, biały budynek, u- 
trzymany w idealnej czystości, 
otoczony ogromnym placem, prze- 


znaczonym na wypoczynek ro-. 


botników i ich rodzine Dorośli i 
młodzież mają boiska sportowe, 
starsi. mają ławki 
dzieci — przyrządy do zabaw na 
powietrzu. Wszystko ładne, czy- 
ste, celowe i — jak widać — nie- 
. drogie. Obok, skromny. kilko- 
mieszkaniowy dom zarządu. rów- 
nież w młodym ogródku, upra- 
wianym przez Ei urzedni- 
cze. ‹ 
Jednocześnie, tuż pod Warsza- 
wą, stoi sobie prywatna cegielnia 


i drzewa. . 


w Dąbrówce Wilanowskiej. pod 
Piasecznem. Piękna- willa dy- 
rektorska w ogrodzie, w którym 
rok rocznie przybywają nowe in- 
westycje. Niedawno przybyła 
cieplarnia. To świetnie. Kultura 
mieszkania. kultura ogrodu, ho- 
dowla roślin — chwalić Boga. _ 
Ale... ale o pół kilometra dalej. 
stoi duży kompleks domów robot- 
-niczych. Białe, wysokie kamieni- 
се, bardzo (w zasadzie) przy- 
zwoite. Między domami — duży 
plac. Na nim, ani jednego drzew- 
Ка. ani jednej ławki, ani huśtaw- 
ki dla dzieci, ani nawet źdźbła 
trawy. Kałuże, brudy, i raz na 
rok, obowiązkowo. koło Wielkiej 
Nocy — żółty dywanik piasku. 
Mieszkańców tego 
zwłaszcza ich dzieci, obserwowa- 
łam nie raż, a dziesiątki razy, 
przeważnie w niedzielę. Dorośli 
stoją, odświętnie ubrani, na 
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domu. а. 


brzeżku szosy, albo siedzą nad 


zaśmieconym rowem. Dzieci Ке- 


bia się dokoła, пу“ rzucając się 
„dla zabawy” pod autobusy lub 
kolejkę. Oto niedziela spracowa- 
nego człowieka. Oto organizacja 
odpoczynku po organizacji pracy. 


Niech nikt nie probuje mówić 
o braku pieniędzy. Przyrządy do 
siatkówki. dla. dzieci dostać mo- 
żna za kilkanaście złotych. - Dwa 
odpowiednie słupki dębowe kosz- 
tują 8 — 10 złotych. Posadzenie 


własnemi siłami 20-tu drzewek — - 
. no, 20 złotych. Jeszcze drzewo 


na 4 — 6 ławek. Wszystko fa- 
zem dociągnie do setki. 

Z pięć lat obserwuję te niedzie- 
le robotnicze. Przez ten czas, sto 
złotych znależć się mogło w ka- 


sie każdej fabryki. nawet najbar- 
dziej zdyszanej. Ale się nie zna- - 


lazło. Idzie nowe lato, a wraz 
z niem, nowe niedziele. spędzane 


па stojąco. na brzeżku szosy. lub 


w rowie. Ani ruchu dla dzieci. 
zasiedziałych w sżkole, ani :wy- 


-tchnienia dla dorosłych, spraco- 


wanych w cegielni. 


Свае. 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Historja jest mistrzynią. 

Ukazały się niedawno w druku 
pamiętniki hr. Hutten-Czapskie- 
go. Recenzje z pamiętników są 
rzeczą bardzo względną. Auto- 
rzy pamiętników podają nam za- 
zwyczaj szereg faktów, które dla 
czytających mogą być rewelacją. 
mogą również być tylko bardzo 
subjektywnem uzasadnieniem 
swych stanowisk. Czasem takie 
subjektywne uwagi, po latach 
tracą na ścisłości. 

Bywa tak. 

Bywa że... ten. czy inny dzia- 
łacz, chciałby niektóre posunię- 
cia upoetycznić. Tak np. nie- 
dawno pewien parlamentarzysta 
z ubiegłej kadencji sejmowej. 
znany ongiś jako ultra-ugodo- 
wiec. jako zaciekły przeciwnik 
strzelca i legfonów występował 
na jednej z komisji jako obroń- 
ca... ideologii Marszałka Piłsud- 
skiego, zwalczając — krytycyzm 
jednego z dawniej bardzo bli- 
skich współpracowników Mar- 
szałka—w ubiegłej kadencji Sej- 
mu. występującego przeciw nie- 
którym posunięciom polityki we- 
wnętrznej јако ludowiec. 

Bywa tak. 

Recenzji z pamietników hr. 
Hutten - Czapskiego nie zamiesz- 
czamy jeszcze. Natomiast ..gwoli 
ilustracji“ subjektywizmu opisu 
niektórych scen opisanych w pa- 
miętnikach — zamieszczamy opis 
spotkania Marszałka: Piłsudskie- 
go w roku-1918 . według relacji 
naocznego świadka drukowanej 
przez ówczesny ..Kurjer Polski“ 
z datą „poniedziałek 11 Listopa- 
da 1918 г.“. 


„Dziś w nocy został mianowany 
komendantem Warszawy bryga- 
djer H. Minkiewicz. który nie- 
zwłocznie przystąpił do орапо- 
wania Warszawy. Od wczesnego 
rana odbywa się przejmowanie 
od Niemców broni. amunicji i 
wszystkich  objektów wojsko- 
wych. Niemcy nie stawiają ni- 
gdzie oporu. 

Zabrano im wszystkie automo- 
bile. konie, powozy. 

Uzbrojone w karabiny maszy- 
nowe oddziały żołnierzy polskich 
udają się automobilami na krań- 
ce miasta i tam swą obecnością 
skutecznie przeciwdziałają wszel- 
kim zakusom agitatorów bolsze- 
wiekich. 

Ludność urządza gorące owacje 
żołnierzom polskim. 

- Wszyscy niemieccy żołnierze są 
już rozbrojeni. 

O godz. 12 w południe przybyli 
do pałacu Kronenberga: komi- 
sarz niemiecki hr. Lerchenfeld i 
hr. Hutten-Czapski. wszyscy roz- 
brojeni. prosząc rząd polski o 
opiekę i pozwolenie wyfazdu. 

О g. 12 w poł. przybył do pała- 
cu Kronenberga Komendant Рїї- 
sudski z adjutantem Stamirow- 
skim. Wydawał przez kilka mi- 
nut telefoniczne rozkazy. 

Przed wyjściem z pałacu były 
komisarz rządu niemieckiego hr. 
Hutten-Czapski stanąwszy па 
„baczność“ oddał ukłon wojsko- 
wy. 

Komendant nie zwrócił uwagi 
poczatkowo na stojącego, dopiero 
uszedłszy kilka kroków. zatrzy- 
mał się, wypowiedział te słowa: 


__. „Więc poto panowie, wsadzi- 


liście mię do Magdeburga, bym 
teraz musiał ratować waszych 
ludzi! 

Lada chwila może krew się 


z 66 


polać. 

Zgnębiony hr. Hutten-Czapski 
nie mógł mimo wysiłków wypo- 
wiedzieć ani słowa”. 

Та scena nieco inaczej wyglą- 
da w pamiętnikach, a jednak na- 
oczni. sprawozdawcy, Ówczesne- 
go Kurjera Polskiego — byli 
wówczas w tej samej sali, a dziś 
będąc w gronie współpracowni- 
ków i przyjaciół „Świata“ — nie 
mogą sobie odmówić, tego uzu- 
pełnienia. bo ... historja ma być 
mistrzynią narodów. 


Do Naszych Prenumeratorów 


Pragnąc urozmaicić nasze 
premja powieściowe dla naszych 
prenumeratorów, postanowiliśmy 
zwiększyć ilość polskich utwo- 
rów oryginalnych dodawanych 
jako dodatki książkowe. W 
związku z tym naszym planem 
nastąpiła pewna zwłoka w do- 
starczeniu naszych  premjów 
książkowych. Obecnie możemy 
się podzielić z naszymi prenume- 
ratorami pomyślną wiadomością: 
pierwsze dwa tomy oryginalne, 
jakie prenumeratorzy nasi w cią- 
gu dni kilkunastu otrzymają wy- 
szły z pod pióra wybitnego po- 
wieściopisarza i dramaturga nie- 
odżałowanego 5. p. Stanisława 
Szpotańskiego, oraz utalentowa- 
nego młodego nowelisty Tadeu- 
sza Witlina. 


„Świątek“ Stanisława Szpotań- 
skiego i ..Pięta Achillesowa* Ta- 
deusza Witlina — to dwa tomy 
naszych dodatków książkowych. 
które już wkrótce otrzymają nasi 
prenumeratorzy. 


DO NASZYCH CZYTELNIKOW 


Administracja tyg. „Świat“, posiadając parę tysięcy tomów książek wybitnych autorów jak: 
H. G. Wells, Mieczysław Fularski, W. Sommerset Maugham, J. Hergesheimer, A. Kuprin, T. Dreiser, 
Jerzy Chmielewski, Marcelle Vieux, В. Ławrentjew, Eleanor H. Brainerd, Colette, Roger Vercel, 


Kupon na książkę 
Imię i nazwisko — .................. 


Ladislas Farago 


przeznacza 500 książek darmo! 


dla pięciuset pierwszych naszych Czytelników, którzy prześlą bez- 

pośrednio do administracji „Świata“ swe nazwisko i adres. Wystar- 

czy więc wyciąć załączony bon z dzisiejszego numeru „Świata* 

wypisać swe nazwisko i adres i przesłać do administracji tyg. 
„Świat“, ul. Szpitalna 12 m. 2. 
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ANTONI BOGUSŁAW SKI 


ROSE ТТ Е wicawki BELGIJSKIE 


Wyjeżdżałem późnym wieczo- 
rem z Brukseli. . Zlikwidowałem 
hotel i rzeczy odesłałem na dwo- 
rzec. Do odejścia pociągu zosta- 
wało mi półtorej godziny. 

Wstąpiłem, w okolicach Gare 
du Nord, napić się kawy. Knaj- 
pa była podła, rodzaj portowego 
dancingu, w jakie Bruksela, po- 
tączona przez swój kanał z mo- 
глет, obfituje. Duża i niska sala 
miała pośrodku estradę, na któ- 
rej dęła w trąby i waliła w ta m- 
«amy orkiestra murzyńska. 
Przed estradą kręciły się pary. 
Kędzierzawe mulatki, produkt 
eksportowy Konga, tuliły się w 
ramionach barczystych Flaman- 
dów; kilka dziewcząt tańczyło 
z sobą, czekając, aż je kto do 
stolika lub de *ańca poprosi. 
Krępy gospodarz, o karku i 
szczękach buldoga, łazi! natręt- 
nie po sali, taksując gości spoj- 
rzeniem. Narazie nie potrzebo- 
wał jeszcze interweńjówać: było 
wcześnie, wszyscy byli grzeczni, 
zabawa nie zaczęla się na dobre. 
Dorodny czarno - czekoladowy 
negr w białym -plastronie smo- 
kinga zajadał coś łapczywie 
przy sąsiednim stoliku, a ruchy 
jego dolnej żuchwy były obrzy- 
‘Әуе malpie.. Słowem — une 
„sale. boite, do której lepiej 
wchodzić kupą ! mieć w kiesze- 
ni rewolwer. 

Postawiono przedemną filtr; 
a ponieważ byiem sam, więc, 
przyjętym obyczajem, podeszła 
do mojego stolika jedna z dziew- 
cząt, pytając, czy może dotrzy- 

mać mi towarzystwa. Nie czeka- 
jąc nawet odpowiedzi, skinęła 
"па garsona, a ten bez pytania 
postawił przed nią najskromniej- 
szy regiulaminowy traktament — 
kieliszek wina. 

Dziewczyna była młoda, może 
dwudziestoletnia. Miała wdzięcz- 
ny, czysty profil z ruchomemi 
chrapkami nozdrzy, tylko tro- 
chę farby na ustach, uparcie za- 
rysowaną bródkę, dość zgrabną 
rękę, oszpeconą krwawym ma- 
nicurem, i błyszczące spoj- 
rzenie wąskich piwmych oczu. 
Ubrana była w prostą białą su- 
kienkę z jakimś modnym kawał- 
kiem wstążki. Wydawała się 
drobna i — jak na tancerkę — 
tylko przeciętnie dobrze zbudo- 
wana, ale naogół — raczej ładna. 

Zaczęła się rozmowa: czy tań- 


czę, czemu nie tańczę, wreszcie— 
skąd jestem. 

—- Z Polski. 

Dziewczyna nagle oniemiała. 
Przez chwilę patrzyła na mnie 
przydługo. 

— Pan mówi prawdę? 

— Prawdę. 

— No, to proszę powiedzieć mi 
coś po polsku! 4 

Powiedziałem jej coś w го- 
dzaju: ładna jesteś, moja mała, 
podobasz mi się. 

Wybuchła na to niespodzie- 
wanym śmiechem — i zkolei ја 
oniemiałem. Odpowiedziała mi 
po polsku, choć z wyraźnie cu- 
dzoziemskim akcentem: 

— A to historja! A ja się na- 
тууат Rosette. 


— Skąd umiesz po polsku? 
Czyś ty Polka? | 
— Nie; jestem  Walonka, z 


Charleroi. A po polsku nauczy- 
łam się, bo byłam w szkole z pol- 
skiemi dzieciami. 

Był to pierwszy i jedyny błąd, 
jaki zrobiła. Odtąd mówiliśmy 
po polsku, i tylko niekiedy po- 
magala sobie francuskiemi zwro- 
tami. Nawet „Į“ wymawiała wea- 
le poprawnie. 

— A jakież masz nazwisko? — 
zapytałem, nie dowierzając je- 
szcze, przypuszczając, że mam 
przed sobą emigranckie dziecko. 
— Condć. Właściwie: de Con- 
dé. 

— To brzmi bardzo pięknie. 

— Wiem, ale my jesteśmy 
biedni od rewolucji i zarzucili- 
śmy la particule. 

Niebardzo temu wierzyłem. 
Kazałem dać butelkę wina. 
Dziewczyna zaczęła pytać dalej: 

— Gdzie pan mieszka? 

— W Warszawie. 

— To jest blisko Prus? Tych 
Prus, co są za waszym Corri 
doir, Prus Wschodnich? 

— Bardzo blisko. 

— A pan јат był kiedy? 

— Nigdy. Niebardzo nas tam 
lubią zapraszać. 

— Ach, tak... A czy oni są bar- 
dzo źli, ci bosze? 


— Chyba wy tu, w Belgji, wie- 


cie najlepiej... : 

— O, ја byłam mała... Urodzi- 
łam się w kwietniu 1915-go. 

Zamyśliła się trochę. 

— Pan naprawdę nie chce tań- 
czyć? е 


— Nie. 
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— То ja pójdę zatańczyć i 
wrócę. 

— ldź. 

Grano  staromodnego walca. 
Przetańczyła z jakimś gigolo 
dwa tury i wróciła do stolika. 

— Pan mi nie wierzy. Praw- 
da? 

Wyjęła z torebki metrykę; 
nazwislco, data, miejsce urodze- 
nia — wszystko, jak mówiła. 

— Voilà. 

Przeprosilem ją za posądzenie. 
Wypiła jeszcze kieliszek. 

— Ale to prawda i nieprawda. 
To nie moje nazwisko. 

— A czyje? : 

— Męża mojej matki. Mój oj- 
ciec był boszem — Prusak, 
oficer. 
Wschodnich, tam, koło was. Na- 
zywa się... (tu powiedziała imię 
i nazwisko, dobre pruskie naz- 
wisko, 2 tytułem). Jest teraz... 
(i znowu: wysokie stanowisko 
urzędnicze. w jednem z miast 
wśchodnió-pruskich). Jak mia- 
lam piętnaście lat, to matka po- 
wiedziała mi wszystko, kazała 
napisać do niego list i posłać fo- 
togratję, listem poleconym. List 
musiał dojść, bo nie wrócił. Ale 
on nigdy nie odpowiedział, choć 
żyje... Cóż robić! Taki jest, wi- 
dać, dumny... 

Znów pomyślała chwilę. 

— Ale ja umiem po niemiecku, 
tak, jak po polsku, albo lepiej... 
Chciałabym pojechać do War- 
szawy, bo stamtąd tak blisko... 
Niech mnie pan zabierze! 

— Cóżbyś ty tam robiła? Prze- 
cież nie pójdziesz do dzieci... A 
lubisz dzieci? 

— Nie, nie lubię! 

Nadąsała się jakby. ` 

Żal mi się jej zrobiło, takiego 
jeszcze pół-dziecka. Zapytałem: 

— A w domu, u matki, czy nie 
było ci dobrze, ma petite 
Rosette? 

— Matka ma inne. młodsze 
dzieci — prawdziwe. A zresz- 
tą, gdybym była szczęśliwa, to 
czy byłabym tutaj?... 

Obudziła się w niej profesjo- 
nałka. 

— Postawi mi pan jeszcze bu- 
telkę wina? 

Zawołałem garsona; dziewczy- 
na ma przecież od tego jakiś 
swój procent. 

Pora mi była na stację. Nie 
odprowadziła mnie, bo tancer- 
kom nie wolno wychodzić z dan- 
cingu aż do rana. Obiecałem jej 
przysłać kartę z Warszawy. 


On mieszka w Prusach + 


„TAJEMNICA PANNY ВКІЧХ" 


NOWY POLSKI FILM WYTWÓRNI 
ое A NI ы акшы GO 


ҮЗЕ ЕК A ZZ ОЕ Ее ОС, ЗНЕ ОМ, FERA ! 
świetna arłystka sceniczna, rewjowa i filmowa, odtwarza rolę ÉEN A ZEL СНО WoS КОА: Т. ТА МАБ KAR 


Ketty w filmie „Tajemnica Panny Brinx" na Kasprowym Wierchu, w filmie „Tajemnica Panny Brinx" 


с ПДТ 
нации | | 
СПОТОТ 


= 


= 
= 
= 
= 
= 


МИНАТИ 


tworzy kapiłalną kreację w roli Mary Kurek 
kobiety — detektywa 


ALMA KAR 
w roli Wandy Tarskiej MMO ШИШ ШИШ 


WŁODZIMIERZ ŁUKASIK 


RECITAL FORTEPIANOWY 


Olbrzymie kolorowe afisze już 
od tygodnia głosiły о występie 
znakomitego pianisty Szyji Pram- 
poliniego. Wielki wirtuoz, które- 
go sława obiegła obie półkule, 
zdecydował się wystąpić jedyny 
raz przed wyjazdem па tournée 
do Ameryki. 

Program przewidywał wyko- 
nanie Impromptu as-dur Schu- 
berta, Humoreskę Schumanna, 
Preludjum b-moll Chopina i w. 
in. Sala była nabita doborową 
publicznością, wytrawnymi me- 
lomanami i entuzjastami nie- 
śmiertelnej sztuki wielkich mi- 
strzów. 

Oto jak układał się tok myśli 
słuchaczów, z. niecierpliwością 
trawiących wspaniałą ucztę arty- 
styczną. PZA 
. Szyja Prampolini: wychodzi na 
estradę, błędnym, niewidzącym 
wzrokiem genjusza lustruje pu- 
bliczność, podwija poły fraka, 
siada i uderza pierwsze takty. 


"Dama w srebrnym lisie z 
pierwszego rzędu: Jakaż piękna, 
uduchowiona twarz. Blade este- 
tyczne palee ledwie dotykają kla- 
wiszy, a mimo to jaką głębię 
uczucia potrafią z nich wydobyć. 
Ah, jak on musi kochać ten cud- 
ny blondas!.. 


Gentleman z monoklem: Niby 
wielki artysta, a frak źle na nim 
leży. Zdaje się, że rękawy krzy- 
wo.wszyte i dlatego marszczy się 
na plecach... 

Panienka z drugiego piętra: 
Boże, jaki on piękny, jaki wy- 


боту... Gdyby to mój Lojzek 
był taki, moglibyśmy śmiało 
wszędzie bywać... 


Krytyk z drugiego rzędu: Ten 
pasaż wyszedł stanowczo za 
twardo. Hm, tak... twardo... Nie- 
potrzebnie jadłem te jajka na 
twardo, teraz uciska mnie w żo- 
lądku, w dodatku nie wypada się 
rozpiąć.. W moim wieku trzeba 
już na siebie uważać. 


Krytyk z pierwszego rzędu: Do 
Callessoni'ego jeszcze ma daleko. 
Za miękko to wszystko wycho- 
dzi, za kobieco... Muzyka Schu- 
berta to miedzioryt, mocna i zde- 
cydowana. Trzeba to sobie zano- 
tować — miedzioryt... 


Szyja Prampolini: Dotychczas 
wszystko idzie dobrze. Co to ja 
gram?... Aha, Impromptu... tylko 
czy c-dur czy as-dur? Zdaje się, 
że as. Wychodząc pamiętałem 
przecież, że to ma coś wspólnego 
z brydżem, więc jednak as... Sala 
niby pełna, ale niewiadomo ile 
zostanie po odtrąceniu podatku 
magistrackiego.. Trzeba będzie 
sobie kupić jakiś letni płaszcz, 
chyba ten popielaty, przyzwoicie 
wygląda i wcale niedrogi... 


Wydekoltowana dama z różą. 
Wspaniały artysta, pół życia bym 
oddała, żeby go poznać osobiście. 
O! spojrzał, spojrzał ma mnie! 
Kochany dziubasek!.. Rzucę mu 
tę szkarłatną różę, symbol serca 
i oddania... (rzuca). 


Szyja Pranpolini: (wstaje, kła- 
nia się). Co jest z temi oklaska- 
mi? Co oni tak anemicznie biją, 
co? (Dostaje w twarz różą). Idjo- 
tyczny kawał! A, to ta gruba 
klempa w wieczorowej sukience! 
Zwarjowała baba, rzucać kwia- 
tami... jednym kwiatem i w do- 
datku zadrapać mi nos. Teraz 
mizdrzy się jak do lustra! A my- 
szygene! (Podnosi różę do ust i 
całuje). 


Krytyk z drugiego rzędu: Cie- 
kawym jak ek teraz zarzy- 
nał Schumana, chociaż mimo 
wszystko Callessoni to przy nim 
pętak. 


. Starszy pan w ćwikierach: Sie- 

demdziesiąt pięć, siedemdziesiąt 

pięć... 

łopie, żeby jeszcze nie sprzeda- 

wał. Pardubice też poszły w gó- 
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mnie... 


Mówiłem przecież temu jo-- 


ге... Cymerman solidnie zarobi 
na tym interesie, a ty, człowieku, 
siedź i słuchaj tego kataryniarza.. 


jegomość w swetrze: (patrzy 
do programu) Humoreska, może 
nareszcie coś dowcipnego w tych 
ciężkich czasach. Chociaż wcale 
się na to nie zanosi. Rąbie i rąbie 
w ten klawikord, jakby taki in- 


strument- nie. kosztował słonej 
forsy... 
Dama z 26-go rzędu: Trzeba 


będzie naszego Mońka wziąć za 
łeb, żeby więcej grywał. Taki 
wirtuoz to ładny fach i pieniądze 
możńa łatwo zrobić... _ 


Gentleman z monoklem: Ta be- 
styjka przede mną: ma całkiem 
ładne plecy, -gdyby'. to. nie, było 
przed pierwszym, możnaby się 
przyzwoicie zabawić... 


Dama w srebrnym lisie: Mogła- 
bym. tak słuchać przez całe ży- 
cie.... Jakie on ma czerwone, ma- 
rzące usta. Jak to wczoraj powie- 
dział Mietek... Pani jest, urocza... 
Urocza... ale w kinie wziął tańsze 
bilety, że niby oczy go bolą i nie 
może siedzieć zbyt blisko.  Bal- 
kon był po złoty pięćdziesiąt. Oni 
wszyscy są jednakowi... Materja- 
łowcy... nie, małterjaliści. Теп 
crêpe satin w zielone groszki u 
Feldmana jest tani, ale wąski. 
Trzebaby z osiem metrów... 1: _ 

Panienka -z : drugiego : piętra: 
Poco on-gra, poco gra... taki pięk- 
ny, nigdy пе pozwoliłabym mu 


„produkować się publicznie... (Nu- 


ci). Ach, weź w ramiona i przytul 


Szyja Prampolini: No, już bli- 
żej końca, niż początku. Psia- 
krew... trzeba było uderzyć f nie 


fis... Gaffa, ale kto się na tem po- 


zna, muszę teraz nadrobić pósta- 
wą. Tak, głowa do góry, lekko 
przechylona na bok, nie zanadto, 
teraz dobrze... oczy przymkanię- 
te... nie, nie tak, to dopiero przy 
andante... Zdaje się, że nieźle... 
czy tylko krawat się nie przesu- 
nął i spinka nie wygląda... Teraz 


-nagły przerzut głowy na lewo 


wskos, włosy powinny spaść na 


oczy, jak przy allegro z toccaty 


Bacha i wreszcie szybki akord 
końcowy, uwieńczony . śpiewną 
dominantą i zabójczym błyskiem 
lakierka z prawej, niedbale wy- 
ciągniętej, nogi... Uff!. 7... 


- Spontaniczne oklaski _olśnio- 


nych słuchaczów oddawały hołd 
nieśmiertelnej sztuce Chopina. 


GROZA 


W OBRAZACH 


Krwawe widmo wojny z da- 
lekiej Afryki jakgdyby rzuciło 
swój złowrogi cień na Europę. 
Różne takie, czy inne konferen- 
cje, zjazdy, projekty, narady 
i sankcje nie tamują rozwoju 
wypadków. W Afryce, w Abi- 
synji ginęły tysiące ludzi, w Pa- 
lestynie trwają nienawistne wal- 
ki, na dalekim wschodzie pow- 
stają powikłania. Nie trzeba być 
tylko pesymistą, by odczuć, że 
wojna pachnie w powietrzu. Je- 
szcze nie zaleczył świat wszyst- 
kich ran zadanych wielką woj- 
ną, a groza nowej o wiele strasz- 
niejszej staje przed nami. 


Wojna — to morze przelanej 
krwi, to miljony poległych ludzi, 
to miliony wdów i sierot, to no- 


we kaleki... 


Wea zniszczenie ogniem 
* mieczem setek gniazd ludzkich, 
ło cofnięcie się postępu—to głód 
ı nędza... 


Wojna — z jej całym dzisiej- 
szym arsenałem to niszczyciel- 
ski deszcz kul, to opary trują- 
cych gazów, to pioruny lotni- 
czych bomb w których miałby 
się pogrążyć świat. Kiedy tonie- 
my.w niepewności, w oczekiwa- 
niu zdarzeń wielkiej miary, któ- 


rych końcem może być wojna. 


nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć prace młodego polskiego 
architekta i malarza Bohdana 
Nowaka, które odniosły swego 
czasu wielki sfikces na terenie 
Ligi Narodów w Genewie *). By- 
ły ochotnik z roku 1920, który 
zna*okop i pole „bitwy z osobi- 
stych przeżyć, w poważnym cy- 
Ки p. t. „Vox Mortuum* (Głos 
umarłych), przedstawia nam 
grozę wojny z jej nieubłagane- 
mi konsekwencjami. Nowak jest 
artystą o wrażliwej duszy głę- 
bokiej, żywej, inteligentnej, i hu- 
manitarnych ideałach, które 


*) W roku 1932 w .Genewie pod pro- ў 


tektoratem Ligi Narodów urządzono 
wystawę B..Nowaka, cieszyła się ona 
wielkiem uznaniem zagranicznej prasy 
i wybitnych mężów stanu i polityków 
całego świata. 


„Oftwórzcie serca” 


chciałby wcielić w życie społe- 
czeństwa. 


Lubuje się w symbolistyce, 
która zawsze odpowiada szero- 
kim warstwom społecznym. O- 
brazy jego są pełne symbolu, 
plastycznego wyrazu i reali- 
stycznej, miejscami jakże bole- 
snej, prawdy. 


Treść obrazów, ich groźna pla- 
styka żywo przemawia do nas, 
porywa i przykuwa nas, każąc 
zapamiętać każdy prawie szcze- 
gól. „Vox Mortuum* podzielił 


„Ostatni list” 
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ае 


WOJNY 


B. NOWAKA 


artysta na 3 części, dając podty- 
tuły. 

1. Człowiek до Ба jednostka. 2 
Rodzina żołnierza. 3. Zagadnie- 
nia społeczne. Wartość ideowa, 
moralna i malarska (co do tej 
ostatniej mogą być zdania po- 
dzielone ze względu ma wybór 
techniki), jest duża. Z nich jed- 
nak niektóre więcej nas biorą 
potęgą uczucia i tematem. Z tych 
wymienię obraz pierwszy p.t. 

„W strzymajcie че!“ — Wstrzy- 
majcie się! — wołają polegli 
żołnierze do żywych braci. Nie 
wywołujcie nowej wojny i jej 
okrucieństw. Zatrzymajcie się 


póki czas!. Cztery wzniesione 
ręce ostrzegają nas. 

Następnie pełne ponurości 
„Ostatnie namaszczenie — któ- 
re się robi masowo — i „wap- 

< 
nem 

Symboliczny „Żołnierz Nie- 
znany“ —- umęczony. rozciąg- 


nięty na krzyżu, urastający do 
ogromnych, świetlanych rozmia- 
rów. Dalej „Krzyże Zasługi“ — 
straszna kośba wojny. Ujęte per- 
spektywieznie, ogromne pole 
usiane tysiącami mogił, a za- 
miast srebrnej fanfary i złotego 
Ski na piersiach — wieczna 
cisza... i sosnowy krzyż. 


= dalej pełen wymowy i gro- 
„Ostatni list“ — nie otwarty, 
A ло osłupiałym bliskim, 
że zginął ich jedyny żywiciel i 
opiekun. 1 „Sierotka“ modląca . 
się 0 szczęśliwy powrót ojca, któ- 
rego przez ten , czas rozrywają 
na p ojowisku szczury. Мавіер- 
пу obraz to „Przekleństmo”, 
które się niemal słyszy. 


Wreszcie nad ziemią ociekają- 
cą krwią, nad ziemią, która po- 
chłonęła miljony ludzi i ofiar. 
nad krzyżami mogił, nad zdra- 
dliwą siecią kolczastych drutów 
i tragedją miljonów ludzi, w tę- 
czy pokoju ukazuje nam arty- 
sta postać Bolejącego Chrystusa, 
który woła do wszystkich ludów 
świata: 

— „Otmórzcie serca'--Otwórz- 
serca,  wstrzymajcie 516, 
wszyscy jesteście braćmi i syna- 


„Droga wojny’ 


: 
ј 


mi jednej ziemi! Czyż nie może- 
cie znaleźć wspólnego ludzkiego 
języka miłosierdzia, by się poro- 
zumieć? Czy tylko bagnetem 
i kulą możecie rozstrzygać ludz- 
kie sprawy? 


I dziś w czasach niepewności, 
to wielkie hasło powinno być po- 
dawane z ust do ust, powinno 
wrosnąć w dusze i umysły ludów 
całego świata. — Otwórzcie ser- 
ca—zaprzestańcie dalszych walk. 
twórzcie wspólne dobro ludów 
oparte na wzajemnem porozu- 
mieniu i sprawiedliwości! 


Artysta swym  nieszablono- 
wym, pełnym uczucia i idei, cy- 
klem zasłużył na stałą pamięć. 


Mimowoli nasuwa się zdanie 
francuskiego rzeźbiarza Mailld'a 


ZAD 


—,Sztuka to sama uczuciowość”. 
Wiele uczucia włożył w swe 
obrazy Nowak — należałoby je 
znać powszechnie, gdyż dziś mo- 
gą one być więcej na czasie, niż 
przypuszczamy... i 


Jerzy W. Helbich 
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„Żołnierz Nieznany” 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 30 
KOBIETA — I BASTA! 
POWIEŚĆ : 
Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyezółkowskiej „Kobieta -- i basta“, 


której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Lipowski jest sławny. Е 

Рогіјег hotelowy kłania mu się o pięć centyme- 
trów niżej niż innym gościom. 

Piccolo roznosi jego popularność po korytarzach 
hotelowych, a mały sprzedawca gazet po trotua- 
rach warszawskich. 

Kobiety uśmiechają się do niego, trącając jedna 
drugą: — „Patrz to ten... Lipowski! Tam! Na- 
prawo!” 

Mężczyźni wstają — kiedy on wchodzi; nachy- 
lają się, kiedy on mówi; biegną z zapaloną zapałką, 
kiedy on wyjmuje papierosa ze złotej papierośnicy. 

Starszy kelner usługuje mu w restauracji! 

Pan szef osobiście strzyże go w firmie „Adam 
i Ernest“. 

„Naczelny“ sam, we własnej osobie, wyprowadza 
go do drzwi redakcyjnych. 

Trzech dyrektorów teatralnych błaga go o nową 
sztukę. 

Siedmiu kierowników literackich wydziera sobie 
prawo do zbiorowego wydania wszystkich jego 
dziel (oryginalnych i tłumaczonych!) 

Prezes Karol Lipowski przypomina mu, że jest 
jego dalekim kuzynem. 
| SER Jasnorzewicez, że jest jego szkolnym ko- 
egą! 

Księżna Pobóg - Olecka, że razem z nim stawiała 
babki z piasku (w Sopotach). 

Profesor Duda, że kiedyś był jego korepetyto- 
rem. 

Firma „Anna, że dziesięć lat temu .„рїега1а 
wielmożnego pana“ koszule i pantalony gratisowo. 

Lipowski jest sławny! I wszystko mu idzie jak 
po maśle! Gdyby chciał mógłby liczyć przyjaciół 
i kochanek na tysiące! 

Ale on nie chce! 

Robi wielkiego! Dmie! Nie poznaje ludzi na uli- 
cy! Nie chce podpisywać autografów! Trzeba mu 
się przedstawiać po kilka razy! Można do niego 
robić oko i nawet nie zwróci na kobietę uwagi! 

Podobno jest zboczeniowcem jak Vilde. Podob- 
no jest narkomanem i alkoholikiem. 

Od dwóch tygodni całe ranki pisze zamknięty na 
dwa spusty w hotelowym apartamencie. Do jego 

okojów dorobiono podwójne drzwi i te pokoje wy- 
bito prawdziwemi perskiemi dywanami, które wy- 
pożyczyła firma „Werdyński i Syn“. 

Psiakrew... Takiemu to dobrze! Szczęściarz! 

Codziennie o drugiej Lipowski wychodzi na spa- 
сє. Idzie środkiem trotuaru z łapami w kieszeniach 


SŁOŃCE 


шора. 
9 оја? 


раа, jakby cały świat do niego należał. Zsunie ten 
melon na tył głowy i myśli, że pojadł wszystkie ro- 
zumy! Futro ma jakieś inne od wszystkich i getry 
popielate o dwa tony za jasne! Dramaturg Z. nie 
lubi takiego sposobu ubierania się. A literat I. nie 
ma za co „tak“ właśnie się ubrać! 

Ten Lipowski nigdy nie wejdzie do cukierni ar- 
tystycznej na pół czarnej, aby porozmawiać o ma- 
razmie w literaturze, o prądach pacyfistycznych, 
o tem i o owem, tylko w pojedynkę chodzi, jak ten 
mruk. We łbie mu się przewróciło odkąd został Pre- 
zesem Tow. Artyst. X., odkąd wybrano go na hono- 
rowego członka wszystkich krajowych instytucyj 
i odkąd zrobiono go kawalerem orderów Polonia Re- 
stituta, Legion d Honneur i djabli wiedzą czego! 

Wersje chodzą, że odnalazł w biurze adresowem 
starą służącą swoich rodziców i kupił jej drewnia- 
ny domek z ogródkiem na Okopowej! Та naiwna 
historyjka puszczona jest napewno dla autorekla- 
my! Co do Tarasowiczówny — to wiadome rzeczy, 
że ta dziewczyna dużo go kosztuje. (Czyście wi- 
dzieli ten nowy jej żakiet trois quart z brand- 
szweitzy ?) A 

Marta idzie sprawdzić jak postępują prace de- 
koracyjne w „Salonie Kosmetycznym“ na Nowym 
Świecie. Ma na sobie ów żakiet trzy ćwierci, wcięty 
zlekka w talji i szykowny. 

Na świecie jest jasno, wesoło, 
necznie. 

Ma dzisiaj tysiące powodów do radości. Naresz- 
cie jest zdrowa. Znowu bierze udział w ogólnem ży- 
ciu. Już nie leży w łóżku. Oddycha świeżem, zi- 
mnem powietrzem. Widzi niebo między dwoma 
równoległemi linjami dachów. I słyszy dzwonki sa- 
nek. Te Aleje Jerozolimskie lubi bardzo, szczegól- 
nie po nieparzystej stronie ulicy. I cieszą ją te dwa 
sklepy, których wystawy komponowała jej firma. 

Pozatem cieszy się jeszcze z tego, że w tece, któ- 
rą trzyma pod lewą pachą, znajdują się świetnie 
rozwiązane plany dekoracyjne tego „Salonu Kosme- 
tycznego” i że w torebce (którą trzyma w prawej 
ręce) znajduje się 260 złotych, przeznaczone na no- 
we rękawiczki, kapelusz, pantofelki i materjał na 
sukienkę. 

Tak bardzo się lubi ubrać! 

Śnieg w słońcu skrzy się i jeszcze nie taje. Na- 
padał miękką warstwą rankiem i miejscami tylko 
zbił się w szare, twarde grudy. Przechodzi dawna 


mroźno i sło- 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH 


NA ŚLUBY, SPACERY 
i DALSZE PODRÓŻE 


koleżanka z pensji i kłania się. Prowadzi za rękę 
brzydką, trzyletnią dziewczynkę. 

(Gdyby Marta wyszła za Jurka, mieliby nape- 
wno dzieci zdrowe i ładne). 

Marto, jakże jesteś śmieszna, każdą myśl na- 
wiązujesz do niego. Każdego mężczyznę z nim po- 
równujesz. I w każdym mężczyźnie wysokim, 
w czarnem palcie, widzisz jego! Naprzykład, w tej 
chwili już się płoszysz, już ci serce bije ze wzru- 
szenia, bo ten dżentelmen ma zupełnie jego sposób 
stawiania nóg i jego sposób podnoszenia ramion! 
Więc poprawiasz odruchowo kapelusz, sprężyściej 
i lżej idziesz i rozdymasz chrapki nosa. Jesteś 
śmieszna. Ale za chwilę przekonywasz się, że to 
naprawdę on idzie, jakby przyciągnięty twojemi 
myślami. (W rezuliacie Warszawa jest mała i ła- 
two się w niej spotkać). 

Lipowski też spostrzega Martę. Zastępuje jej 
drogę. Zdejmuje kapelusz (dzisiaj znowu innego 
koloru ma oczy — zupełnie stalowe). 

Stoją na środku trotuaru ściskając się za ręce. 

On jest zadowolony, bo skończył pierwszy akt 
sztuki, w której wyraża pewien problem. Końcowe 
sceny wypadły silnie, a całość zarysowana jest już 
zupełnie wyraźnie — tu! (Kilkakrotny ruch dłoni 
po czole). Przyjdzie jutro do niej i przeczyta jej ten 
pierwszy akt. Czy dobrze? 

Cudownie! 

Ona narysuje szkie barwny sceny aktu I-go i to 
się wlepi do scenarjusza. Pozatem przy spisie osób, 
biorących udział w sztuce, naszkicuje sylwetki 
w ruchu, maski twarzy, charakterystyczne ruchy 
sytuacyjne. Taki egzemplarz sztuki będzie cieka- 
wy! Czy pan Jurek tego nie uważa? 

Lipowski patrzy Marcie prosto w oczy i spoj- 
'rzeniem wyraża lepiej swoją radość niż gadaniem. 

Ktoś trąca ich mijając. Ktoś inny popycha. Ktoś 
jeszcze inny mówi o tem, że „ludzie w Warszawie po 
ulicach chodzić nie umieją i zatarasowują sobą tro- 
tuary“. 

Wobec tego on mocno ujmuje ją pod rękę i skrę 
са z nią bez słowa w boczną ulicę. Marta czuje te- 
raz wzdłuż całego ramienia jego ramię i dowiadu- 
je się, że w tym kapeluszu wygląda jak marzenie. 
То jedno lewe jej oko podobno błyszczy prześlicz- 
nie, a to drugie zasłonięte rondem intryguje. Poza- 
tem ten popielaty pukiel włosów jest czarująco 
puszysty! Rozkarbował się? O nom de Dieu! Nie 
wolno go poprawiać! Jest zachwycający! Perfumy, 
których używa, są odurzające! (Jak to dobrze po- 
słuchać się doświadczonej Lu i perfumować się te- 
mi samemi, co ona, perfumami). 

Niech się świat wali! Niech na nią czekają, jak 
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głupi, w tym Salonie Kosmetycznym! Niech licho 
porwie ten szkic, który wylatuje z teki i pada plac- 
kiem na mokry śnieg!... 

Wy idziecie razem!! Nawet niewiadomo kiedy 
zaczynacie sobie mówić no imieniu... 

. .Naprawo ktoś zdejmuje futrzaną czapkę i ja- 
śnieje różową łysiną — Szenker. 

Odkłoń mu się Marto z uśmiechem... i zapomnij 
w tej chwili o tem, że on przechodził obok. 

Snieg pada. Białe płaty siadają na Jurka palcie, 
na Marty rękawiczkach, na Jurka brwiach i na 
Marty rzęsach.. Jeszcze nigdy Śnieg nie był taki 
biały i taki piękny, jak dzisiaj. 

Tak oto myśli Marta i nie mówi nic. A Jurek? 
Jurek deklamuje wiersze Fukuyabu: 

„Gdy panuje zima biała 

Okwiat śnieżny wiatr z chmur zwiewa, 
Widać w niebie wiosna wstała 

I wiśniowe kwitną drzewa...“ 

„Gdyby te deklamacje usłyszał Szenker, powie- 
działby napewno o J RZ ќе a „idjota!“ 

Siedzą w samym kącie cukierni. 

I Lipowski pali papierosa za papierosem, wypeł- 
niając aż po brzegi porcelanową popielniczkę. Snu- 
ją się wokoło smugi, festony i spirale biało - sza- 
rego dymi. 

Marta nie pali, bo on tego nie lubi, jak kobiety 
palą. Ma usta rozchylone, jak dawniej po dziewczę: 
cemu. I temi ustami opowiada Һіѕіогје swojego 
„malowania“. 

A więc Monachjum, Wiedeń, Paryż, Warszawa. 

A więc przeciwności. Męska rywalizacja. Tak 
zwane „podstawianie nogi“. Bagatelizowanie pracy 
kobiecej... 

A więc kryzys, plajty, bezrobocie, zaczynanie 
wszystkiego odnowa. 

Jurek słucha. Mruży oczy. Nastrasza brwi. 
Gniecie papierosy w popielniczce. Wścieka się. 

— „O, o nom du chien! Sacrebleu!...* 

Jaka szkoda, że jego wtedy nie było w Warsza- 
wie! On byłby jej to wszystko ułatwił! On wziąłby 
wszystkich za łeb! On sprałby po pysku tego i owe- 
go!... (Ależ pensjonat! Zato znaczenie jego słów jest 
miłe, kochane, obrończe, opiekuńcze, znamienne! 
Jakże jej tego właśnie było potrzeba, nietyle real- 
nie, ile uczuciowo!) 

— „Czy nie napiłabyś się jeszcze kawy?“ 

— „Tak... Owszem... Z przyjemnością...* (Marta 
równie dobrze zjadłaby w tej chwili porcję ryżu na 
mleku, którego nie cierpi, jeżeliby jej to Jurek za- 
proponował). 
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Jurek zmienia intonację głosu — „Oh pauvre 
fillette!“ Gdyby on tu był przed dwoma laty Mar- 
teczka uniknę!aby przykrości przebijania się przez 
ŻYCIE... 

Так.. Zapewne... Ale z drugiej strony ona 
wszystko zawdzięczałaby jemu, a nie sobie. Tym- 
czasem оп powinien to zrozumieć, że ona właściwie 
dumna jest z tego, że zwyciężyła „зата“ i to na са- 
łej linji. Zdobyła tak zwaną „niezależność finanso- 
ма. „uznanie i „pewnego rodzaju sławę...“ 

Czy on jej zato nie ceni? 

— „Owszem, naturalnie, zapewne 
obójętny). 

O cóż chodzi? Marta -spłoszonym wzrokiem: 
ogarnia wyraz jego oczu i ust, aby po chwili niewi- 
dzące spojrzenie utkwić w niebieskich kołach, р^ 
marańczowych trójkątach i czarnych kwadratach 
wielkiego abażuru. 

Cisza. : 

. Kelner przynosi nową porcję kawy. Ustawia ja- 
kieś kubeczki, filiżanki i cukierniczki. 


`. (Glos suchy, 


Jurek po odejściu kelnera będzie mógl wytłu- 
maczyć, że on zasadniczo ceni w. niej te wszystkie 
„męskie cechy charakteru”. Te jej energie. inicja- 
ty wę i wytrwałość, Ale z drugiej strony wolałby 
ją widzieć po dawnemu... niezaradną, ` nieśmiałą. 
potrzebująeą opieki. [rudno. Jest nieiogiezny i sam 
sobie z tego zdaje sprawę, ale... lubi w kobiecie 
„kontrastowość... 


(„„Uważaj, żeby go nie Сто "musisz niętylko 
рса „palić RPA ale musisz zmienić calą 


/ etki tysięcy kupców ı miljony gospodyń w Polsce znają, 
rozpowszechniają, używają i cenią wyroby Schichta: 
Mydło Jeleń, Radion, Ceres, Lux, Vim 

a także oleje jadalne Nelson i Minerwa. 


twoją podszewkę duchową. w którą cię przyodzia- 
ły tak zwane, ciężkie warunki życia“). 

Mięszasz łyżeczką cukier w kawie w prawo, 
w prawo i buntujesz się. 

Ktoś tam gra na estradzie znaną w tym sezonie 
melodję. Ktoś tam śpiewa milą banalną piosenkę. 
Jest gorąco. On zdejmuje z ciebie żakiet, przewie- 
szając go przez poręcz krzesła, i prosi abyś zdjęła 
kapelusz. 

Przygląda ci się. Twoim włosom, które popra- 
wiasz, twojej twarzy, która w świetle abażuru musi 

„mile“ wyglądać. Twoim ustom. Twoim wyraźnie 
гагуѕоуу anym pod błyszczącym jedwabiem — ріег- 
siom. 


Wchłaniasz w siebie to jego spojrzenie i o wszyst- 
kiem zapominasz. Osłaniasz się przed jego natar- 
czywością. opuszczonemi powiekami. Jednocześnie 
bezwiednie rozchylasz usta i poruszasz szybko no- 
zdrzami przykrótkiego nosa. Masz oddech szybki. 
Masz rozbudzony temperament i nie umiesz tego 
ukryć. 

- О елеш teraz on myśli? Trzeba się opanować 
i przelotnie bokiem, z pod rzęs spojrzeć na niego. 

Ma mocno zaciśnięte szczęki i wydatnie zaryso- 

wane muskuły pod skórą gładko wygoloną. 
„Kto ciebie w życiu całował? 

c za pytanie? A więc spowiedź? Dlaczego? Ja- 
kiem prawem? Хасо? 
— Zazdrość? 

` Marta milczy. 


x Więc on mówi za nią cicha, urywanemi a, 
i, pokrywając. око irytację. (Dre п.) : 


Niewszyscy jednak zdają sobie sprawę z ogromu zakładów 
SCHICHT-LEVER. S. А. WARSZAWA 


-w których wszystkie te produkty są wyrabiane. Mała ilustracja 
ma dać pojęcie o imponującej wielkości zakładów fabrycznych. 
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ŚWIAT TEATRU 


Teatr Polski:  „Miljonerka” 
Sharo'a. Przeklak F. Sobienioro- 
skiego. Reżyserja Ziembińskiego. 


Z twórczością Shaw'a w ostat- 
nich latach zachodzi zdecydowa: 
ne nieporozumienie. Świetny au- 
tor wielu doskonałych sztuk, pi- 
sarz błyskotliwy, napastliwy, au- 
tor, który o wielu typach ludz- 
kich, wierzeniach,  społeczeń- 
stwach, powiedział dużo mądre- 
go, rewelacyjnie złośliwego; któ- 
ry w demaskowaniu obłudy ludz- 
kiej zrobił sobie artystyczny ka- 
поп — ten autor, ten pisarz, ten 
twórca żyje nietylko we wspo- 
mnieniu naszem. Żyje w wielu 
sztukach dawnych, które jak np. 
wznowiona „Profesja pani War- 
ren* wytrzymały i próbę czasu 
i nasilenie współczesnego tempa 
życia. 

Tegoż. jednak Shawa z tru- 
dem doszukujemy się w sztukach 
najnowszych. 

W „Miljonerce*, która teatral- 
nie lepsza jest od paru przed- 
ostatnio wystawionych sztuk 
Shaw a, mamy pewne przebłyski 
Shaw'a. Djalog błyskotliwy od- 
najdujemy . jeszcze co pewien 
czas, kilkanaście smagnięć sarka- 
stycznych, parę jadowitych dow- 
cipów o społeczności ludzkiej, kil- 
ka kuksańców zaaplikowanych 
obłudzie ludzkiej; parę sytuacji 
paradoksalnie — komicznych, pa- 
rę uwag głębszych — to wszy- 
stko! 

Zamało jak na wielkiego 
Shawa — stanowczo zamalo, 
aby to miało twórczo wypełnić 
cały wieczór teatralny. 

Inna rzecz, że znakomita więk- 
szość ubogich współczesnych 
sztuk teatralnych, nawet przy ta- 


kich utworach Shaw a wygląda, - 


jak kopciuszki, które nigdy do- 
brej wróżki nie spotkają. 
Mając więc tak łatwe porów- 
nanie, tak ubożuchną konkuren- 
cję Shaw pozostaje jeszcze na 
teatralnym piedestale. W rytmie 
jego sztuk jednak niema już tej 
najważniejszej rzeczy, niema ko- 
nieczności pisania. Dlatego jego 
obecne sztuki nie mają zwartości. 
dlatego paradoksalna miljonerka. 
co zostaje pomywaczką ani nas 
drażni, ani dziwi, ani porywa — 
jest nam obca poprostu. Jej los 
ani nas przejmuje. ani nas nie 
zajmuje. Obojętne nam kto wy- 


gra zakład, ona, czy lekarz hin- 
duski. Jej rozwiązywanie pro- 
blemu chałupnictwa nie przema- 
wia do nas, bo wygląda nie jak 
bunt reformatorski, lecz jak ka- 
prys szukającej przygód znudzo- 
пет dziedziczki miljonów. 
Poprzednie sztuki Shaw'a mia- 
ły sytuacje, które nawet gdy by- 
ły najmniej naturalne, nawet gdy 
paradoksalnością swoją miały za- 
skakiwać widza służyły za tlo 
dla djalogu, myśli, dowcipu. Po- 


-zornie nieteatralne sztuki jego 


były zwarte — nie było w nich 
zbędności. .W .„Miljonerce* dłu- 
żyzna sytuacji nie jest okupiona 
kilkunastu minutami rzetelnej ra- 
dości widza.- Te kilkanaście mi- 
nut na dystansie paru godzin 


Para chałupników 
—  Krzymuska i 
Małkorski ro dys- 
kusji z miljoner- 


ką — Modzelemwska 


19 


| Marja M odzelewska 


ї 


teatralnego wieczoru, to zbyt ma- 
ły okup. Mimo to ..Miljonerka* 
błyszczy jak... milimetrowy dja- 
ment na tle repertuaru współ- 
czesnej twórczości, gdzie często 
zablagowanie się pseudosenty- 
mencikiem ma starczyć za poezję, 
liryzm, czy choćby szczerość. 


Fantastyczną miljonerkę grała 
Modzelewska. Wielka intuicja 
tej wybitnej artystki kierowała 
nią Szczęśliwie w roli niezdecy- 
dowanej, mało sprecyzowanej. 
Sekutnica. fantastka. człowiek 
silny, histeryczka, businesmanka. 
rewolucjonistka, paniusia mdle- 
jaca na widok hindusa — oto 
„typ“? który ucieleśnił Schaw — 
tym typem była Modżelewska. Z 
tej mozaiki typów. każde szkieł- 
ko oszlifowała doskonale. Całości 
nie zbudowała. ho jej nie stwo- 
rzył sam autor. 


Bardzo staranną w dialogu, sty- 
lowa ..miss* była Niwińska. a 
sportowy amant i mąż obu boha- 
terek; Pichelski — miał rozmach 
i szczerość. Staranni w djalogu.. 
inteligentnie traktujący swe role: 
Solarski i Wyrzykowski wydoby- 
wali wszystkie pointy z powie- 
dzeń Schaw'a. Parę zafukanych 
staruszków chałupników dobrze 
oddali Krzymuska i Małkowski. 
Słusznie zboksowany przez mil- 
jonerkę został Kurnakowicz — 
zdecydowanie nieczujący tonu 
Schaw'a, przynajmniej tego 
Schaw'a. w którym mu polecono 
zagrać. 


Pichelski, Modzelewska, Niwińska, Solarski i Kurnakowicz. 


Reżyserja Ziembińskiego pomy- 
słowa. żywa, dekoracje Daszew- 
skiego staranne. 


L. Ch. 


Teatr Mały: Lord i Hiszpan- 
ka — komedja m 4-ch aktach J. 
Sarment. Przekład M. Parolikoro- 
skiej- Jasnorzeroskiej. 


Każdy od czasu do czasu pra- 
gnie „gwiazdy“ z nieba. Zależ- 
nie od skali potrzeb te gwiazdy 
są mniejszej lub większej skali. 
Jeden chce raz w życiu przeżyć 
miesiąc wakacyjny jako lord, in- 


ny jako znakomity aktor. Pocz- 
ciwiec chce gdzieś na plaży stwo- 
rzyć sobie renomę satyra, rzezi- 
mieszek wśród dewotek przebie- 
таб różaniec. kokota ..odstawiać * 
wyrwaną z klasztoru dziewiczość, 
łowca przygód poetę. Każdy swe 
rojenia, swój sen. lub tylko swą 
życiową lukę chce czemś zalud- 
nić. Jedni roztaczają plany, co 
by było, gdyby wygrali główny 
los, skromniejsi delektują się 
ćwiartką. Pragnienie stwarza fik- 
cję. Te fikcje są ludziom czasem 
tak drogie, że nieziszczenie się 
ich równa się kałastrofie. Taką 


Nie wiem co robić mam: 


- Zapamiętaj więc bratku, 


Ze w podobnym wypadku 
Ratuje kuchenka Emes. 


:2 *ogniskiem straszny kram, 
Głodny jestem jak piss... 
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fikcją przez trzy akty żyją figu- 
ry komedji Sarment'a. Lyoński 
przemysłowiec, właściciel „Old 
England“ przywdziewa: strój an- 
gielskiego lorda. manjery para, 
gesty wielkiego pana, arystokra- 
tyzm — w to wszystko stroi się, 
naciąga jak rękawiezkę. Nie jest 
sobą — jest kimś innym . Szaleje. 
Stawia szampana. Ugania się po 
plaży za dziewczynkami. Ma ze 
sobą kochankę czarnowłosą, czar- 
nobrewą Carmen hiszpańską! [ej 
południowa krew kipi, wre, bu- 
cha. Porwana z klasztoru. Та- 
fantka. Donna Inez czy Donna 
Dolores! A może tylko Germaine. 
czy Suzanne Dupont z. quartier 
place Blanche. czy place Pigalle? 
Bo tak jak lord i par Anglii jest 
tylko przemysłowcem z Lyonu 
panem Durand tak i Hiszpanka 
nie z klasztoru, lecz z zawodo- 
wych boites paryskich dała się 
porwać, by jeden rozdział ode- 
grać w eskapadzie usystematyzo- 
wanego przemysłowca w świetle 
jego fikcji. Włóczy się więc ta 
mało ciekawa para po plaży ja- 
kieiś Riviere y i tam rzekomy sen 
dalej sie snuje. Niby poeta. ni- 
by młodzian bez skrupułów na- 
pataszcza się po drodze. Wpada 
w stworzoną przez Lorda Olg 
England sytuacje. . Wpada i wie- 
rzy. Wierzy w lorda, wierzy w 
Hisznanke. W Hiszpance sie za- 
Коските. przed lordem sie płasz- 
олу. Hisznpanke zdobywa. posia- 
da fa. jest szcześliwy — aliści 
dziewica klasztorna ma niesamo- 
witv pomvsł wyznania prawdv. 
Bałwan. którv Się roztkliwiał i 
szalał ze szcześcia ..z Hiszpanka” 
«chwili о dowiatnie sie: "że 
Hiszmanka fest .parvżanka* — 
traci serce dla kobietv. (Taki 
istotnie zasłnonie tylko na romans 
7 nadrecznikiem seosrafii). Po- 
łem sie cóś wikta. ktoś komuś coś 
wviaśnia. wikła sie Teszcze wie- 
сет i w rezulłacie zostate wielkie 
nic. Pseudo poezia Lorda i Hisz- 
panki ma gatunek wcale nie Old 
Fneland. to inż nawet nie test La 
Belle.. ardiniere . — to jakiś bar- 
dzo tani bazar. Może zagrana w 
innym tonie i tempie ta komedyj- 
ka. roztkliwiająca episjerów. mia- 
łaby charakter przynajmniej far- 
sy: A może przv lepszem stoso- 
waniu ironii dałoby się coś ocalić: 
W tonie jednak jak ją nam dano 
w teatrze Małym — Sarment wy- 
szedł ckliwy, małodowcipny i 
chwilami wprost dokuczliwy. 


Młodzian w ujęciu Rolanda był 
rezonerski. sztywny. bez polotu 
młodości. Lubieńska jako Hisz- 
panka była interesująca „na czar- 
no“ — chwilami miała akcenty 
naturalne, naogół jednak czuła 
się nieswojo. Grabowski tym ra- 
zem nie szarżował, był naturalny. 
swobodny. przyjemny — ocalił 
coś niecoś z sentymentu tej 
sztuczki. Chmurkowski jak zwy- 
kle staranny. Świetny epizod dał 
Znicz — jego dyskretny kelner. 
walczący ze sobą by nie popełnić 
niedyskrecji. jego markowane 
grymasem ..znawstwo* gości — 
było znakomite. Ten żywy czło- 
wiek wśród tych zgrywających 
się kukiełek — miał humor i grał 
porywająco. 
L. СК. 


Anegdoty teatralne 


W komedji Shawa p. t. „Matołek 
z wysp Nieoczekiwanych* Roland grał 
rolę anioła. 

Po skończonym akcie zjawił się za 
kulisami dyrektor administracyjny, aby 
zbliska przyjrzeć się skrzydłom amio- 
ła A obejrzawszy je. powiada: 

— Pięćdziesiąt złotych policzono so- 
bie za takie nic. Nawet niebo zban- 
krutowałoby, gdyby musiało takie ra- 
chunki honorować. 


ubranego. 


Rozmowa na wyścigach 


— Wygrałeś? 


„Gdzietam. Zgrałem się...“ 

— A minę masz zachwyconą?! 

„Во Lili powiedziała mi coś mi- 

©“ 
łego. 

— Ach, marzycielu! A cóż ci 
powiedziała? 

„Pierwszy raz dzisiaj wygląda 
pan interesująco. Ale to pewno 
dlatego. że pan ma świetny kape- 
lusz.* 

— A wiesz, że dziewczyna ma 
gust! Bo kapelusz jest rzeczy- 
wiście pierwsza klasa. Wracasz 
z Wiednia... Pewno tam kupiony? 
* „Nic podobnego. Zagranicą nie 
kupuję. Ubieram się stale w fir- 
mie 


J. MŁODKOWSKI 


(Plac Trzech Krzyży 18, lub Mar- 
szalkowska 92) i. jak“ widzisz, 
mam rację: zyskalem sobie u wy- 
brednej kobiety miano dobrze 

mężczyzny. То coś 
warte...“ 


Przesqdy a rzeczywistość 


Jesteśmy wszysey trochę prze- 
sądni, a są tacy. którzy w każ- 
dem niemal zjawisku chcą wi- 


U 
dzieć wróżbę szczęścia lub niepo- 


wodzenia. Ci lubują się przede- 
wszystkiem w komentowaniu 
snów. 

Twierdzą oni. że gdy komu śm 
się woda. piasek albo np... pchły. 
to może być pewny. iż wygra na 
loterji. bez względu na to. jaki 
sobie numer losu wybierze. Ale 
niepotrzebne są ani woda, ani 
piasek, ani nawet pchły temu 
szczęśliwcowi, któremu wyśni się 


dokładny numer. Cały dowcip ` 
polega już wówczas na tem, żeby . 


ten numer zdobyć, zanim dosta- 
nie się on do rąk kogo innego. 
Wynikiem ciągnienia  loterji 
rządzi — jak wiadomo — przy- 
padek. Otóż oczywiście nieraz 
zdarzyć się może, że wielka wy- 
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grana przypadnie akurat temu. 
komu przyśniły się skaczące lub . 
jakieś jeszcze gorsze insekty, со. 


„naturalnie wywołuje niesłychany 


entuzjazm śród zwolenników gu- 
seł i zabobonów. Wypadki, kie- 
dy się sny nie sprawdzają, nie 
wchodzą dla nich poprostu w ra- 
chubę. 
Człowiek; rozsądny wierzy tyl- 
ko w jedno: wygrać na loterji mo- 
że tylko ten, kto posiada los. Kto 
go nie posiada, to choćby mu się 
nietylko pchły, ale. hippocentau- 
rusy śniły — żadną miarą wy-. 
grać nie może. Lepiej więc-naj- 
przód nabyć los, a potem dopiero 
pozwolić sobie na słodką drzem- 
kę i śnić o wygranej w rozpoczy- 
nającem się w nadchodzący 
czwartek  ciągnieniu pierwszej 
klasy trzydziestej szóstej Loterji 
Państwowej. 3 


Ea i 


: * WYSOKIE UŚWIADOMIENIE POLITYCZNE KO NK U RS 


какын ныш РНН | 
„ZGINĘŁY PODPISY" 
Ogłoszony w „Świecie“ w nu- 
merze 12 r. b. konkurs pod po- 
wyższym tytułem wzbudził du- 
że zainteresowanie naszych Czy- 
telników. Jury otrzymało do roz 
"patrzenia i osądzenia znaczną 
liczbę odpowiedzi. Większością 
głosów zostali nagrodzeni nastę- 
puiący uczestnicy konkursu: 


Nagroda I. ; 
P. Witold Przeciechowski 
(Zwierzyniec) — otrzymuje 3З 


książki za podpisy. które zamie- 
szczamy w niniejszym numerze 
„Świata pod ilustracjami kon- 


Po ostatnich wypadkach Ra Poliazzyjczycy EG okrzyki na cześć Ligi Narodów kursowemi. 
Nagroda П. - 
У Е А Р. Stanisław Próchnicki. (To- 
CIEKAWOŚĆ ANGLIKÓW maszów Lubelski) — otrzymuje 
ij KS O NRC mp у 2 książki za podpisy następują- 
се: І : а а 


Ilustracja 1: W Lidze Nar. 
silne wrażenie na mocarstwach 
zainieresowanych. wywarła mo- 
wa delegacji abisyńskiej. wy- 
głoszona na temat ..Rozwofu tu- 
rvstyki włoskiej w Abisynji*. 
Tlnstracja masza mrzedstawia 
kulminacyjna chwile przentó- 
wienia chóralnego w. języku na- 
rodowym. Od lewej stoja: mini- 
ster wojny. min. porozumienia i 
pokoju. min. spraw 'wewnętrz- 
nvch. oraz dwaj stali deleeaci 
Abisynii przy Lidze Nar. Wra- 
żenie było tem wieksze, że me- 
żowie stanu wystąpili w strojach 
narndowych. 

Tlnstr 2: Przyjazd do Addis 


„Zbiegowisko i zatorgwywołanyw ‘Londynie w okresie obrad; politycznych przez akiegoś -. Abeby wycieczki włoskiej. złó- 


polityka, który zapewnił wszystkich, że Hitler w najbliższych dniach wycofa wojska -. żonej z przedstawicieli kół woi- 
z Nadrenii g skowvch. celem złożenia hołdu 


' podarunków Меслікоуўї królo: 
wi-królów. ` Wycieczka przyie- 
chała autokarami i samóchoda- 
mi-pancernemi i zatrzymała się 
przeļ pałacem Negusa. бту 
widoczny jest na ilustr. w słębi 
po: stronie prawei. - Vis-à-vis ро 
stronie ewei.. widzimy letn'ą 
wille... Mussoliniego. = 

Н Ilustr. 3: Gabinet przyjęć ge- 
TJT atie ET 1 ١ nerala Wieniawy. 

Prien Бжорн: Tlustr. 4: Вок 1986. Skutki 
emancypacji . kobiet: ostatnia 
„deska ratunku dla zmaltreto- 
wane płci brzydkiej. 

Ilustr. 5: Dużem powodzeniem 
cieszw się, wyłoniona nrzez Zw. 
Pań Domu. Sekcja Wowvższvch 
Kursów Gotowania na gazie. Fas 
kawy protektorat obiał Zw. 
Pracy Obywat. Kobiet. W miej- 
scowościach gdzie brak gazu. 

у kę kuchenki gazowe zastępuje się 
SALA REKREACYJNA W PRZYTUŁKU DLA ALKOHOLIKÓW doskonale prymusami. 


„ZGINĘŁY 


PODPISY” 


(ROZSTRZYGNIECIE) 


DOBROBYT? 


W MOSKWIE 


Przed chwilą rozeszła się wiadomość, że przechodzącemu przez most „dyplomacie za- 


granicznemu wpadło do wody 50 Кері. 


KRÓL EDWARD VIII 


НЕ 
ZW CZU 


ŻENI SiĘ 


Kandydatki do ręki królewskiej czekając cierpliwie przed pałacem Królewskim sporzą- 
dzają przysłowiowy pudding, dodając doń „lubczyku” 


Ilustr. 6: W paryskim dworze 
ednaleziono przypadkowo (bez- 
cenny unikat: olejny drzeworyt 
Rubensa, którego reprodukcję 
zamieszczamy. Mimo najusilniej 
szych starań specjalnej komisji, 
nie zdołano ustalić co oznacza 
na drugiej stronie dedykacja: 
„Dla В. B. i °W. С.“ 

Gdyby ` (ktokolwiek znalazi 
wytłumaczenie tych liter, pro- 

szony jest о zawiadomienie Aka 


demji Umiejętności w Paryżu. 
w razie przeciwnym bowiem 
istnieje ewentualność ekshuma- 


cji zwłok Rubensa, co byłoby 
wysoce ryzykowne. ЕЊЕ 
Nagroda Ш. 
P. Wincenty Taff  (Ciecho-. 


cinek) otrzymuje książkę. 
Nagrody od IV-ej do X-ej, po 
jednej książce, otrzymują: 
P. Karol Ziarski — Kernberg 
(Lwów). 


KRYZYS NIE OMINĄŁ NAWET 
SWIETYCH 


Niegdyś ich malowano w purpurze i prze- 
pychu—dziś istnieją .: tylko'goli święci tureccy 
P. Jerzy. Odrowąż - Pieniążek 
(Warszawa). 
—P. Józef Berlak. (аон а. 
Р. dr. Witold Bandrowski. (Mo 


nasterzyska). 

P.Jadwiga Kondaki. (Wierzb- 
nik). 2 

Р. Tadeusz Heyman. (Ріоіг- 
ków Trybunalski). 

Р: Mateusz Prusak. (Warsza- 
wa). 


Nagrody w уше gramofo- 
nowych otrzymują: 

. Р- Aleksander 
(Pińsk) — trzy płyty. > 

P. Tadeusz Murek. (Siemiano- 
wice Śl.) — dwie płyty. 

Po jednej płycie gramofono- 
wej otrzymują: 

P. Aleksander Iwanow. (Ten- 
czynek). 

P. Helena Troniewska (Równe). 

Р. Henryk Chmielarz. (Osie). 
Р. M. E. Adamkowski. (Osię- 
сту). ; 

P. Andrzej Cieśliński. 
sław). 

P. St. Multański. (Słupca). 

P. A. Mendyk. (Ruda Kotłow- 


- Sobolew. 


(Jaro- 


ska). * 
P. Stanisław Donigiewicz. 
(Katowice). 


PANTALEJMON ROMANOW 


DJABĘLSKIE PLEMIĘ 


W biurze pośrednictwa pracy w mie: 
ście gubernjalnem był ścisk i zamęt. 
Na drewnianej kanapce, stojącej pod 
ścianą w ciemnym korytarzu — sie- 
działa kobieta w czerwonym szalu, za- 
kręconym dokoła szyi, mężczyzna w 
kurtce i białych wałonkach i robotnik 
w czapce z niezawiązanemi fruwają- 
cemi klapkami na uszy. 

— Trzeci tydzień już chodzę i żad- 
nego, do djabła, rezultatu — odezwał 
się robotnik. 


— Ja już miesiąc chodzę — powie-- 


dział mężczyzna w białych walonkach 
-- A dlaczego? dlatego, że kto ma brata 
albo swata, albo wogóle jakieś znajo- 
mości, ten się dostaje. A ty się tylko 
oblizuj. Z pozorów wszystko pięknie: 
wszyscy są równi i wszystko jest spra- 
wiedliwie, a po zbadaniu 
czort wie со. A dlaczego? — dłatego, 
że niema poczucia obywatelskiego. Je- 
żeliby oni dła siebie potrzebowali, to- 
by wszystkie bebechy czlowiekowi 
przewrócili, zanim przyjęliby go na 
posadę, a tutaj sprawa rządowa, a więc 
— djabeł z nim — pcha kogobądź 
sawagra albo teścia, a człowiek facho- 
wy niech siedzi na Капарсе. 


wychodzi 


— To prawda — co tam gadać — 
odezwał się robotnik palący papierosa 
i wpatrzony w podłogę. 

— A już panienek wszędz:e ропару- 
chali — niewiadomo doprawdy skąd 
one się biorą — odezwała się kobieta. 

— O... poszedł — powiedział męż- 
czyzna w białych walonkach, wskazu- 
јас na młodego człowieka, który po- 
czątkowo stał w kolejce, ale po chwili 
wyciągnął jakiś list w zapieczętowanej 
kopercie i zaczął wodzić oczami po sze- 
regu drzwi. Potem podszedł do woź- 
nej ubranej w męską marynarkę, o coś 
się zapytał, nie przestając wodzić ocza- 
mi po drzwiach. Woźna wskazała mu 
ostatni pokój i poszła. Młodzieniec 
skierował się do wskazanego przez nią 
pokoju. 

Potem po pięciu minutach, zapinając 
palio i uśmiechając się do jakichś przy- 
jemnych myśli, przeszedł koło siedzą- 
cych na kanapce i trzasnąwszy drzwia- 


mi, obluzowanemi od ciągłego trzaska- 
nia, znikł. 

— Temu już baby wywróżyły szczę- 
ście — odezwał się mężczyzna w wa- 
lonkach. — Dla takich niema kolejki! 
Szmyrgnął prosto do gabinetu i spra- 
wa skończona. 

— Niewiele robią sobie 
powiedział robotnik. — Do nas do fa- 
bryki przysyłają nieraz takich, co ani 
w ząb niczego nie rozumieją. I nazma- 
czają takiego kierownikiem. Przedtem 
był naprzykład piekarzem, a każą mu 
pracować w stalowni. I to wszystko 
dlatego, że protekcja. 

— A со to jego obchodzi? Płacą mu 
i dobrze. Ja poszłabym nie wiem gdzie, 
aby tylko pensję płacili. Jeść trzeba. 

Mężczyzna w białych  walonkach 
spojrzał niechętnie na kobietę i czas 
jakiś patrzył na nią. 


kłopotu — 


— Właśnie to z powodu takiego ro- 
zumowania tak u nas wszystko idzie. 
Wszyscy traktują to nie jak swoje, ale 
jak eudze: aby tylko urwać kawałek, 
a że z mojej pracy nie będzie pożytku 
— to mnie nie obchodzi. 
byśmy dobrymi obywatelami i bu- 
downiczymi naszej ojczyzny, to ina- 
czej odnosilibyśmy się do sprawy. Na- 
przykład: mnie naznaczają na jakieś 
miejsce i dają dobrą pensję, a ja mó- 
wię:  darujcie ja tego nie umiem 1 
są ludzie godniejsi odemnie. Czy nie 
będzie pan łaskaw nazmaczyć kogoś 
innego na moje miejsce? A ја posie- 
dzę. 

— W ten sposób to dziury w spod- 
niach można wysiedzieć — powiedzia- 
ła z niezadowoleniem kobieta. 


— Ma się rozumieć, — rzekł robotnik 
oglądając swój podzrty but — jeżeli 
wszystko byłoby sprawiedliwie, to 
dlaczego nie posiedzieć. Wtedy wiesz, 
że jak twoja kolej przyjdzie, dosta- 
niesz odpowiednie miejsce. A jak taki 
jak ten, co z kopertą przychodzi, wy- 
skoczy przed tobą, mimowoli się roz- 
złościsz. 

— Znowu brak poczucia obywatel- 
skiego — powiedział mężczyzna w bia- 
łych walonkach — my sami przecież 
musimy śledzić takie rzeczy. Szmyrg- 
паЇ do gabinetu, trzeba zaraz za nim, 
złapać go na gorącym uczynku, wywo- 
łać skandal, pod sąd oddać! 

— Przy wszystkich drzwiach stać 
nie można — odezwała się z niezado- 
woloniem kobieta. Ty go będziesz pil- 
nował koło tych drzwi, a on w drugie 
wskoczy, — nie, jak już wszyscy oszu- 
kują, nie upilnujesz. 
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Jeżeli byli- 
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— A dlatego nie można upilnować, 
że tak się rozumuje. Państwo zwraca 
się do nas, jak do mądrych obywateli: 
Pomóżcie nam zniszczyć wszystko zło 
i niesprawiedliwość, śledźcie za tem, 
pomagajcie nam, a my tylko się zło- 
ścimy. Przed samym nosem postępują 
podle, wyrywają nam kawałek chleba, 
do którego mamy prawo, a my tylko 
popatrzymy za nimi i skończone. 

Przez korytarz przeszły &ріеѕлпіе 
dwie panienki wesoło rozmawiając. 
Podeszły do jednych drzwi, posprze- 
czały się o coś... widocznie jedna na- 
mawiała drugą, aby z nią poszła, a ta 
nie chciała. Potem pierwsza weszła, 
a druga czekała. 

— Oto właśnie to djabelskie plemię 


— powiedział mężczyzna w białych 
walonkach. — Pokręcy ogonami — 


i dosyć. Teraz należałoby wejść do ga- 
binetu i spytać: na jakiej podstawie? 

— A może one wcale nie poto przy- 
szły — powiedziała kobieta — то i po- 
co lecieć za niemi. 

— Dlatego właśnie nic nigdy nie mo- 
żemy zrobić, że tylko ciągle rozumu- 
jemy, zamiast żeby... 

Po kilku minutach panienki wyszły, 
szczebiocąc i śmiejąc się jeszcze wese- 
lej, jak śmieją się ci, którym spełni- 
ło się coś, o czem marzyć się bali. 


— Tam pracuje jego brat — powie- 
działa jedna z nich. 

I wyszły. 

— Otóż to — ładnie, nie polo przy- 


szły. Wszędzie się tylko słyszy, że 
brat albo swat. 

Nagle w szeregu, gdzie dotąd była 
cisza, powstał hałas. 

— Cóż oni mi dali? — krzyczał jakiś 
człowiek, ze zdumieniem patrząc na 


otrzymany papier, — byłem zapisany 


Ето 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (да. 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm 1 samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 
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| ZASTOSOWANIE: 


do stolarni, a oni mnie do piekarni po- 
ѕулаја? 

— Milez głupcze, czego chcesz!... 
dziękuj Bogu, że i to dali — odezwał 
się starszy mężczyzna, przewiązany pa- 
sem, w cieplej kurtce. W piekarni bę- 
dzie ci doskonale. Będziesz jadł bułki, 
a jeżeli masz głowę na karku, to i tam 
możesz być kierownikiem. 

— Ја przecież ani w ząb nic tego nie 
umiem. 

— Jeżeli braliby od ciebie zato, że 
nie umiesz, a przecie tobie zato pla- 
cą. Cudak jakiś — nie czlowiek! 

Człowiek w kurtce jeszeze raz po- 
patrzył na papier, podrapał się niezde- 
cydowanie w skroń i machnąwszy rę- 
ką poszedł do drzwi, mówiąc: 

— Doskonałe, będę miał jeszcze jed- 
ną specjalność. 

— Czego chcieć więcej, — odezwał się 
stojący za nim człowiek w płaszczu 
żołnierskim, — urodziłeś się stolarzem, 
a umrzesz piekarzem. 

— Urządził się — pokiwawszy głową 
powiedział człowiek w białych walon- 
kach. — Daleko się zajdzie z takimi 
ludźmi. Niema co mówić. 

Nagle przechodzący mężczyzna w za- 
jęczej ezapce spojrzał na człowieka w 
białych walońkach i wykrzyknął: 

— [wan Andrejewicz! skąd się tu 
wziąłeś? 

— Kochany mój! a to spotkanie! ja 
już od miesiąca obijam tu progi. Siedzę 
beż zajęcia. 


Sprzedają 


| ŁOWY i ТЕВОМ © | 
| GRYBA PRZEZIĘBIENIE тър. O | 
Sprzedają apteki. ___ „ди Ją apteki 


Człowiek w: zajęczej czapce odpro- 
wadził go na stronę i rzekł: 

— Ти przecież jest mój szwagier, on 
cię w jednej chwili urządzi. 
— Który? Fiedosiejew? 

— No, tak! 

— A niech cię djabli! a 
spodnie wysiedziałem. 

Znikli za drzwiami jednego z gabi- 
netów. s 


ja tu już 


Po chwili wyszli obaj i rozmawia- 
jąc wesoło skierowali się ku wyjściu. 

— Do czorta, to mi się powiodło! — 
mówił mężczyzna w białych walon- 
kach. — Coprawda to ani w ząb nie ro- 
zumiem się na tych sprawach. Jestem 
przecież specjalistą od suszenia owo- 
ców. No, ale niema czasu się namyślać. 
Dziękuję ci. Pójdziemy to oblać... 

— Djabelskie plemię — odezwał się 
roboinik — trzeba za takimi iść do 
gabinetu, złapać ich ‘па gorącym 
uczynku i skandal zrobić. Pod sąd ich 
— sobacze dzieci! 


Tłumaczyła Zofja Rysińska. 


odkurzaczowi 


elektrycznemu 


mieszkanie 


lśni 


czystością 


ANEGDOTY TEAFRALNE 


Pewien aktor w cukierni „ред fila- 
rami“ dowodził wśród grona kole- 
gów, — że powinno się oczyścić gwarę 
zakulisową z obcych naleciałości. 

— Те „ferzenkungi”, „praktikable”, 
„paldamenty” koniecznie trzeba zastą- 
pić terminami czysto polskiemi. 

Na to najstarszy aktor w tem gro- 
nie rzekł, wzruszywszy ramionami: 

— E, moi drodzy, wszystko mi je- 
dno: czy złamię nogę, wpadłszy w o- 
twarłą zapadnię, czy w „ferzenkung*; 
czy na łeb zleci mi z dekoracji łata, 
czy „szprajca”; czy dostanę od dyrek- 
tora „forszus* czy też... Stop! Zagalo- 
powałem się. To słowo już wogóle w 
ieatrze przebrzmiało. Młodzi aktorzy 


“ 


nie pamiętają już tego szlachetnego 
gestu dyrektora, zwanego niegdyś 
„forszusem”. = 


Podczas „Dziadów“ Mickiewicza w 
teatrze Polskim jeden z aktorów po- 
mylił się w zabawny sposób: zamiast 
powiedzieć: „Przecież je jestem mi- 


strzem ceremomjału“ — powiedział: 
„Przecież ја jestrzem- mistem. 
ceremonjału”. 


Po skończonym akcie jeden z køle- 
gów robi mu uwagę: 

— Cóżeś się tak pomylił? Przecież 
to „Dziady“, a nie „Komedja pomyłek“ 
Szekspira! 


Wśród starszego pokolenia aktorów 
w Poznaniu znany był pewien obywa- 
tel ziemski, który, zjeżdżając raz na 
miesiąc do miasta, przedewszystkiem 
bywał w teatrze. 
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Niezawsze jednak trafiał na swe u- 
lubione sztuki z lżejszego repertuaru. 
Dramatów ani tragedji nie lubił. Kie- 
dy zaś, siedząc w pierwszym rzędzie 
joteli, zaczynał się nudzić, natenczas, 
nie krępując się, ziewał w trakcie ar- 
tystycznej pauzy i w ciszy na widowni 
rozlegały się słowa: 

— Oj nudy, nudy, nudy!... 

Raz w małem miasteczku podczas 
próby. teatralnej zjawił się za kulisa- 
mi komornik i w braku czego innego 
epieczętował.. kurtynę: W ten sposób 
uniemożliwił przedstawienie. 

Jednak energiczny dyrektor .polecił 
kontynuować próbę przy, zapuszczonej 
i przymocowamej do podłogi kurtynie. 

Czyżby dyrektor w decydującej 
chwili ważył się zerwać urzędowe pie- 
częcie? 

Jednaksobyło się bez tego. 

Oto -pomysłowy kierownik- we- 
drowaej trupy kazał opuścić kurtynę 
na dół, która w tem sposób układała 
się za dolną rampą, јак wał materji, 
i przedstawienie odbyło się normalnie. 

Pubkczność miała okazję podziwiać 
nowy wynalazek inscenizacyjny dy- 
rektora trupy. 


102. САА Ie 
JI «тени ŁONowy Жа! 


Wskazania: 


Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcia 
Katar żołądka i kiszek 


Warszawa, Nowy-Świat Б. 


ZIO ŁA 


„CHOLEKINAZA” "ل‎ 
Н. NIEMOJEWSKIEGO доо: 


= BROSZUR Ү BEZ PEA TNIE- = 


ŚWIAT FILMU 


Margaret Sullavan i Henrietta Crosman. 


Margaret Sullavan w roli 
Котедјомеј _ 

Czarująca Margaret Sullavan, ukaże 
się ро raz pierwszy w. roli komedjo- 
wej w doskonałym filmie Paramountu 
p.t. „The moon's our home“. Partnerem 
jej będzie Henry Fonda, nowy nabytek 
amerykańskiej  kinematografji, który 
ukazał się po raz pierwszy w filmie p.t. 
„W cieniu samotnej sosny”. Zdaniem 
krytyki amerykańskiej Margaret Sul- 
lavan stworzyła w tym obrazie 
najlepszą kreację: aktorską. Ukaże się 
ona w roli rozkapryszonej gwiazdy fil- 
przed-natrętną 
miasteczka, 
nazwiskiem 


swą 


mowej, która ucieka 
publicznością do małego 
gdzie zamieszkuje pod 
Brown. Do tegoż miasta przybywa mło- 
dy powieściopisarz, któremu również 


Fot. Paramount. 


dokuczyła zbytnia popularność. Zamie- 
szkuje tu pod nazwiskiem Smitha. Za- 
kochuje się w pannie Brown, nie wie- 
dząc, że jest ona gwiazdą filmową. 
Wreszcie cała maskarada wydaje się 
i po długich perypetjach panna Brown 
zostaje panią Smith. Ten bezpreten- 
film, ujrzymy już 


sjonalny, - mily 


wkrótce. 


Carola Lombard w nowej roli 

Urocza Carola Lombard, ukaże się w 
doskonałej komedji o podkładzie sen- 
sacyjnym p.t. „The princess comes 
across“. Jest to zupełnie odmienny ro- 
dzaj filmu: połączenie komedji salono- 
wej z sensacyjną fabułą. Twórcą tego 
filmu jest William K. Howard, który 
reżyserował film  gangsterowski p.t. 


SETU торти E OTO ПОНТ a E ААТИНА АНЬ ЈАНЫНА 


myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 


igdy nie jest zabóźno li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 


kamieni żółciowych, złej przemiany 


materji, na bóle artretyczne, czy 


podagryczne, wzdecie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamietaj, że nigdy nie będzie zapóźno, о ile używać bedziesz ziół mo- 


czopędnych „DIUROL“, 


czomego i innych szkodliwych dla l і 
kup pudeleczko ziół „РІС РОГІ“, а gdy prze- 


organizm. — Dziś jeszcze 


które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 


zdrowia substancyj, zatruwających 


konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA 


„DIUROL* СА- 


SECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Wskazania: 

Kamienie żółciowe 
би зга бс бека 
e ty z m 


Apteki i Składy apteczne 


Popularne 


COGNAC 


рај w SZĘDZIE 
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„Osaczona“ z Sylvia Sidney. Prócz Ca- 
roli Lombard, tym razem w roli oszu- 
stki, udającej księżniczkę, w filmie tym 
grają: Fred MacMurray, jako amator 
detektyw, Alison Skipworth, Douglas 
Dumbrille, William Frawley i Georgie 
Barbier. 


Paramount szuka gwiazdy 


Wytwórnia Paramount Holly- 
wood poszukuje aktorki, która- 
by mogła zagrać rolę tytułową 
w filmie „Królowa Dżungli”. 
Obraz ten. reżyserować będą: 
Max Marcin i Wiliam Thiele. W 
rolach drugoplanowych ukażą 
się Ray Milland, Sir Guy Stan- 
ding i Akim Tamiroff. 


POJAWIŁY 515 NASLADO 
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PRAWOZIWY PROSZEK JAP! 
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